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Otwarta do 2-giej godziny w nocy. 


Francya przed wojną 
domową. 


— Cay to bunt? — pytał Ludwik XV 
po zburzeniu Bastylii. 

— Nie, Najjęśniejszy Panie, to jest re- 
wolucya—cdparł książę Liancourt. 

. — Czy to jest strajk, jeden z tych nie- 
alczonych ebjawów, których tylu świadka- 
i byliśmy w ostatnich latach? 

— Nie, to jest rewolucya — powiada 
p. Arystedes Briand. 

W nocy z dnia 10 na 11 października 
rozpoczął się wa Francyi powszechny strajk 
kusiejowy. Hasło dała kelej północna (Com- 
pagnie du Chemin de fer du Nord), cbejmu- 
jaa sieć najważniejszą 3993 km., w tem 
170 km. kolei w Belgii, na liniach Paryż— 
Antwerpia, Paryż—Amiens— Calais, z rozga- 
"zieni m dn» Durquerque i Boulogne-sur- 
Mor. De tego s'rajkn przyłączyła się fłużba 
umiuw.czszej sieci kolei Paryż — Lyon—Medi- 
terrauć: z 16.690 km., siu?ba kolei wschud- 
zi b, obajnizjąsych sieć 5 140 km. 

(W kilku dniach strajk objął wszystkie 
usi wieksza kompanie kolejowe Francyi. Sy: 
umeya stała się groźną. Połączenie z porta- 
mi eceanu Atlantycziego zostało przerwane, 
rach z Anglią ndbywać się może tylko przez 
Belgię via Ostenda—Dover. Ale i połącze: 
nie z Belgią stało się niemożliwa. 

Przerwane zostało bezpośrednie  połą- 
czenie z Niemcami, ustet ruch pasażerów. 
“ytuacya stała się po tych dniach groźną 
Gl: perzążdku społecznego. Przerwany został 
wszeiki dowóz żywności, w ciągu jednego 
dzia pedskoczyły ceny środzów żywności o 
59 proc, gdyby strajk potrwał dłużej, roz- 
puczęłyby się wypadki, których dziś nawet 
p zewidzieć niepodobna. 

Rządzi gabinet Brianda, w którym obok 
szefa gabinetu zasiada nadto dwu innych mini- 
ktrów, którzy byli socyalistami, a niektórzy 
z web, jak cbecny prezydent gabinetu 
Briand i pan minister Viviani, sami przed 
laty, kiedy jsszcze dobijali się mandatów i 
włauzy, w najgwałtowniejszy sposób propa- 
gowali ideę strajku powszechnego. I złoży- 
ło się tak, że dziś właśnie p. Briand, p. Mil- 
l>rand i p. Viv'ani, trzej socyalści w gabi- 
necie, zbierają plon, który sami swego cza- 
su zasiali. Warto wię: przyjrzeć się tym 
byłym socyglistom, .ssewcom ziarna, które 
tak pięknie zeszło, jak dziś, jako „rząd*, ja- 
ko „wladza“, dbająca o porządek publiczny, 
walczą z temi samemi ideami, które przed 
niedawnemi laty sami głosili i rozpowszech- 
nial’. 

Widzieliśmy jut byłych secyalistów, 
którzy i dziś przy sposobności zgromadzeń 
pablicznych i na bankietach od święta lubią 
się socyelistami mienić — przy tłumieniu 
surajxów fabrycznych, widzieliśmy przy straj- 
ku pocztowym, który ostatecznie avbił się 
na gabinecie p. Ciemencean. Zobaczymy 
dziś socyslistycznych ministrów przy robo- 
cie. Przekonamy się, że ani o jotę nie bę- 
dą inni, aniżeli „burżuazyjni* ministrowie, 
którzy swego czasu w poczuciu swej od20- 
wiedz.alneśsi za porządek społeczny musiell 
walszyć ze strajkami i narażsli się na naj- 
gwałtowniejsze ataki panów Brianda, Mille- 
randa i Vivianiego. 

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że 
nie zapobiegli socyalistyczni ministrowie 
wybuchowi największego, jaki Francya w 
swej historyi ruchów społecznych zapisała, 
strajku, powszechnego strajku kolejowego, 
do którego przyłączyli się zaraz murarze i 
piekarze. A ilŻ to razy właśnie ten zarzut 
podnosili przeciw „rządom burżuazyjnymź, 
że wypadków nie przewidział, że buczy mie 
zużegnał i że do wybuchu strajku dopuścił. 

Gabinet p. Brianda łatwiej, niż który 
invy mógł był o wrzeniu wśród sfer kole- 
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jowych być uwiadomiony. I faktycznie by) 
przez szefów socyalistycznych o tem, co się 
dzieja i na co się zanosi, wcześnie uprzej 
dzony. Mógł przeto i powinien był z tymi 
grożącymi wypadkami liczyć się, mógł przez 
rokowania z robotnikami i przez pośredni. 
czenie między nimi a korapaniami kolejo- 
wemi, które od swych akeyi płacą po 14% 
dywidendy, wyjednać dla robotników ulgi 1 
tym sposobem wybuch ogólnego strajku za- 
żegnać. 

Polityka prewencyjna gabluetu socya- 
listyczęego p. Brianda nie stała przeto na 
wysokości tego zadania, o którem zawsze 
p. Briand z wielką wymową i talentem roz- 
prawiał. 

Akuratnie tak jak wszystkie inne ga- 
binety „burżuazyjne*, nie mające bezpośre- 
dniego kontaktu z rebotnikam, dał się p. 
Briand przez wypadki zaskoczyć. Jeszcze 
na wiosnę b. r. żądali kelejowcy podwyższe- 
nia minimalcej taryfy płacy z 4 fr. na 5 
fr. i skrócenia czasu pracy z 12 na 10 go- 
dzin; zmiany zarobków dziennych robotni 
ków stałych t. zw. „rongeurs* na miesięcz- 
ną pensyę 154 f:. wysania dokładnych re- 
gulaminów służbowych i powszerskhnego spe- 
czynku niedzielnego. Wazystkie te wnio 
ski powtórzono zostały szefowi gabinetu p. 
Briand jeszcze przed 1 maja b. r. P. Brian’ 
je znał, ale zamiast przeprowadzić rokowa- 
nia z kompaniami kolejowemi, w. Briand 
zwlekał, nawet wtedy, kiedy w lipen robo- 
tnicy kolejowi półaocenaj kolei wyreżuie za- 
powiedzieli, że odkładają strajk powszechny 
na jesień, p. Briand nie dał się wyprowa- 
dzić z swego, obserwującego wypadki ze- 
wnętrzne, głębokiego spokoju. 

Jeszcze w dniu wybuchu powszechne- 
go strajku p. Briand wygłosił mowę na 
wielkim bankiecie republikańskiego komite- 
tu dla handlu i przemysłu w Paryżu. Wie- 
dząc już, że mu się grunt z pod nóg usuwa, 
p. Briand zapewnił, że jest sztzerym repu- 
blikaninem i zabiegał o poparcie umiarko- 
wanych reprezentantów znienawidzonego 
kapitału. A równoczaśnie malował na ścia- 
nie czarnego dyabła i pokazywał go zatrwo- 
żosym episyer: m i filistrom w postaci „stra- 
sznej trawicy*, która już już godzi na niego, 
na p. Brianda, i na całe stronnictwo repu- 
blikańskie. I odżegnywał się od tej prawi- 
cy, w której ramiona chcą jego, p. Brianda, 
nieprzyjaciele jego popchnąć, ale on się nie 
da, przez Bóg, nigdy, przenigdy, on pozosta- 
nie zawsze szczerze republikańssim. On za- 
wsze mówił o pokojowych zadaniach repu- 
bliki, widział bowiem w republice rząd spra- 
wiedliwości i wolności dla wszystkich i dla 
każdego. a nadto był przekonany, że pro- 
gram reform społecznych może być tylko 
przy pomocy republikanów przeprowadzony. 
Ale nruszą się eni sknrić około rządu. Za- 
miast tego niektórzy z nich ten rząd Brian- 
da zwalczają. Następnie jeszcze raz wrócił 
do „dzieła swego życia“, obrony praw pań- 
stwa przeciw keściołow', i zapswnił, że jego 
rząd niewzruszenie na tem stanowisku wy- 
trwa. Wreszcie zapowiedział cały szereg re- 
form, jako: to reformę wyborczą, statut dla 
urzędników, decentralizacyę sądownictwa i 
reformę szarbową, wreszcie dla syncykatów 
robotniczych przyznanie im praw osób m3- 
ralnych. 

Ale tymczasem wtedy właśne, kiedy 
p. Briand ten program na banśiecie u prze 
mysłowców rozwijał przy szampanie i świe- 
tnej zastawie, strajk kolejowy rozszerzał się 
z Gare du Nord na kompanię Paris—Lyon— 
Mediterranćc i niebawem objął prawie wszy- 
stkie najważniejsze linie i stał się grożącym 
dla Paryża, dla Francji. 

Wtedy p. Briand wyciągnął z arsenału 
policyjnych środków represyjnych najestrzej- 
sze 1 postanowi} je zastosować do strajku- 
jących robotników. 

Wezwano wojsko. 

Stało się, co przepowiajał ». Hervé w 
swej Guerre Sociale. Briand i Millzrand-Vi- 


—— PE au 


viani, którzy tyle razy w życiu przeciw mi- 
litaryzmowi najcięższe wytaczali cskarżenia 
na kongresach — kiedy przyszło do strajkn 
powszechnego, nie m 'eli ianego środka, tyl- 
Ło oddaniegkclei wyręce wojska. 

Zamiast palaczy, maszynistów, — peł- 
nią obecnie służbę  pionerzy,  maszyni- 
ści z okrętów% wojennych, pułk :telegra- 
ticzny i wogóle wojsko i marynarka. Wtedy 
robotnicy uciekli się do najostrzejszego środ- 
ka walki, dorsabotage, zrywano szyny, pod- 
kładano przeszkody dla ruchu, przecinano 
druty telegraficzne, łamano sygnały i t. d 

Rerpóczęła Się na prawdę gloszuna ud 
tyla lat przez p. Hervé la Guerre Sociale— 
domowa wojna. Na to odpowiedział rząd 
ostatnim środkiem represy:: 1369 wyższych 
urzędników kolejowych i 27,8607niższej słu- 
żby kolejswej strajkującej powołanych zo- 
stało pod broń na 21 dni. Teraz wchodzi 
w życie dyscyplina wojskowa. W miejsce 
rokowań, pertraktacyi—prawo wojenne. Koz 
= OSN A za nieposłuszeństwo kula 
w łeb. 

To jest twkTdługof"średek zbawienny, 
jak duga sq ici, którzy rozkazuią, gotowi do 
*ożzkazu, jako też i ci, którzy mają siuchkać— 
posłuszni. 

Ale jeżeli nie usłuchają? 

Już dziś edgrażają się, żerten rozkaz 
rządu nie będzie wykonany. Strajkujący 
odmawiają posłuszeństwa. Ale wtedy to już 
naprawdę, to n'e jest bunt.—To jest rowo 
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Do ePrzeglądu Lwowskiego» piszą: 

W nmicd.ielę na Jasnej Górze było wiele Indzi, 
spodziewano się czegoś nadzwyczainego, ale nie się 
nie stało. 

Około południa nadciągoęła kompania. Byli to 
od kilku dni może pierwst ludzie, którzy przybyli, jak 
za dawnych czasów, którzy przyszli sią mədl ć, a nie 
śledzić i rozprawiać, 

Z daleaa już widać gromadę ludzką w barwnych 
pasiastych strojach łowieckich. Powiewają nad nimi 
chorągwie, widnieją feretrony. Przyciska się do nich 
bliżoj ludek; miejski, chytrze mruga okiem i pyta:? 

— A wy Skąd, ludzie? 

—- 7 powiatu gostynskiege idziewa! 

— Tceście przys”li pewno dowiedzieć się! 

— Nia my już dawno ślubowali. Tylko uam 
konduktorzy po drodze pawiedzieli, że klasztor zam 
kn'ęty, ale widno nieprawda. 

Nie czas jednak na rozmowy, już o. Paulin cze- 
ka przy figurze św. Prokopa i wita przemową. Po 
chwili już nikną w murach klasztoru. 

W parę gździn po tem ich barwne stroje mie- 
szają stę z tłumem smrdutowym i widaicją na ich tle, 
Jak maki elbrzymie. Gawędzą, rozprawiają. Mieszsza- 
nin częstochowski czyta im głaśno Ssonsacyjne świstki 
warszawskie. 

— I cóż wy ludzie na tu? — słychać pytania. 

Stary, siwy chłop drapie się w głowę i odpow a- 
da po chwili: 

— Jedna jest wiara, święta, katolicka. Damy 
ofiarę, chećhy sa tam i księża zarali, bo i tak Pan 
Bóg zap sze w rejcstrze niebieskim. 
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O najwyższą instancyę narodową. 


„Dziennik Pozn.* wystąpił z artykułem, 
przypominającym sprawę t. zw. najwyższej 
in:tincyi narodowej. Ostatnio toczyła się w 
tej sprawie dyskusya publiczna—jak wiado- 
mo—z oxazyi niefortunnej odezwy centralne- 
go kcmitetu wyborczego. Już wówczas Zgo- 
dzono się na łamach prasy różnych odcie- 
pi, że zachodzi istotna potrzeba powołania 
do życia najwyższej instancyi narodowej, 
któraby w chwilach ważnych, w sprawach 
zbaczenia cgólno-narodowego, usiłowała sto- 
sownie pokierować naszą rpinią pubhczną. 
Nie zgodzono się wszakże na to, by Cen- 


tralny Komitet wyborczy miał być tą instan- 
cyą 1 by miał się nią sam mianoweć. 

„Dziennik Pozn.* występuje obecnie z 
projektem wiecu polskiego, który wystawia 
sobie w sposób następujący: 

„Stawiarmy projekt wiecu polskiego, 
organizacyi podobnej do tej, jaką posiadają 
prawie wszystkie stronnictwa niemieckie w 
Rzeszy. Brak tej organizacyi odczuwamy 
stale i ciągle, bez niej nie można myśleć © 
rgodzie w społeczeństwie, o wyborach ułe- 
żonych z pewnym planem, o łączneści kra- 
ju z Kołem. Myśl tą poruszano niejędnokro- 
tnie, aie żuwsże Lsumauo ją na plan dalszy, 
nie meżna się było zgodzić na ustrój, na 
wybór osób uprawnionych do udziału, wiel- 
taole grały względy na większości stron- 
aicze. 

„Zbhżająte się wybory nakazują nam 
wszelako przystąpić do dzieła. Szłud csób 
uzrawniosych do udziału jest wskazany 
przez wybory legalne. A zatem  należeliby 
do składu wiecu pusłowie obecne wybrani, 
Komitet Centralny, oraz delegaci i prezesi 
komitetów powiatowych. Tak: ustroj inają 
uiemiecrie wiece stronnictw. Pierwszy wiec 
polszi mógłby ostatecznie poczynić pewne 
smiary, możnaby się zastanowić nad spra 
wą przyszłej organizacyi, a mianowicie, czy 
nie udzielić prewa udziełu oficyalnega pra- 
sie i innym wybitnym organizacyom nasz. 
go ustroju. Kwestya to otwarta, pierwszy 
wiec miałby prawo jak konstytuanta rozsze- 
czyć ramy 1 powołać czynniki aalsze, które 
w naszym społeczeństwie zajmują wybitne 
stanowisko." 

W tej sprawie 
pisze: 

„Na projekt „Dziennika Pozn.* zgo- 
izić się nie możemy, i to z następujących 
przyczyn: 

O ile uważamy komitet centralny za 
powołany do dania in'cyatywy w sprawie 
tajwyższej instancył narodowej, oraz o ile 
sądzimy, Że komitet centralny powinien 
wejść w skład nowej organ'zacyi ogólnona- 
rodowej, © tyle stanowczo jesteśmy przeci- 
wni, by przedstawiciele naszych powiat- 
wych władz wyborczyca—w liczbie stu kił 
kudziesięciu—stanowili główne jądro nowego 
ciała politycznego. 

Zdauiem naszym powinny w rową OT- 
gasizacyę wejść następujące czynniki: 

1) członkowie Centralnego Komitetu wy- 
borczego, 

2) członkowie, względnie przedstawicie- 
ie Kół poselszich, 

3) przedstawiciele organizacyi o celach 
ściśle politycznych, oruz 

4) przedstawiciele prasy. 

N e up:eramy się oczywiście przy 82. ze- 
gółach, chodzi nam narazie tylko o dw. 
główne z.sady: by silnego uwzględnieui: 
doznały urganizacye o celach ściśle politycz- 
oych—w przeciwstawieniu do powiatowych 
władz wyborczych, oraz, by zbyt szerokie 
tamy organizacyi nie zrobiły z oguiska ści- 
ej myśli politycznej i twórczego politycz- 
ego crynu — areny poiiiycznych popisów 
xrusomówczych, zwykłej estrady wiecowej 

Inicystewę może wziąć w rękę Komi- 
te; Czntralry.* 
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Kopp przeciw Fischerowi. 


W organizacyi katolików niemieckich 
istniały zawsze dwa obozy, które się z sobą 
ścierały. Obecnie zatarg ten tak dalece stał 
się jawaym, że powszechnie nim się zaj- 
mują. 

Istn'eją z s'etzibą w Berlinie katolickie 
zawodowe związki fachowe, które przyjmują 
tylka katolików. a członków liczą głównie 
na Śląsku i w dcecezyi ts. kardynała Koppa. 
W zachodnich Niemczech są siedziby „ge- 
werkfarainów*, które nazywają się tylko 
chrześcijańs.imi i przyjmują także prote- 


„Kuryer Poznański“ 


stanckich członków. Owe „gewerkferainy“ 
sieszą się poparciem arcybiskupa kolońskie- 
go ks. kard. Fischera. W ostatnim czasie 
nietylko w dziedzinie zawodowej, ałe także 
w dziedzinie politycznej, czyli w politycznej 
orpanizacyi centrowej odezwały się hasta 
z jednej strony, by centrum pozostało par- 
tyą czysto katolicką, z drugiej strony, by 
centrum było jedynie partyą polityczną bez 
względu na wyznanie członków. 

Za partyą czysto katolicką stoi ks. kar- 
dynał Kopp, poseł Ro'ren i wychodząca 
w Beriinie „Germania*. Za partyą politycz- 
WĄ "BE Mięćcj Aiia awu: „noliiscia 
Volkszeitung“ i ks. kard Fischer. Ks. kard. 
Kopp starania swoje o to, by organizacye 
ventrowe pozostały czyst» katolickie, posu- 
nął tak daleko, iż w pewnym prywatnym 
liście do przewodniczącej Związku katolickich 
kobiet pisał o „zarazie na zachodzie“. 

Watykan za staraniem ks. Koppa wy- 
toczył nawet Śledztwo przeciw ks Fischero- 
wi, a poseł watykański miał nawet odbyć 
przesłuch w dyecezyi kolońskiej. 

Nowa placówka w Poznaniu. 
—joc(= 

Pod nazwą: „Deutsche Pfandbriefs An- 

stalt“ powstała w Poznaniu instytucya, któ. 


ra cesarz Wilhem rozkazem gabinetowym 
jnż zatwierdził, Z mocy upoważnienia ce- 
sarskiego, wydali ministrowie rolnictwa, 


sprawiedliwości, | spraw wewnętrznych i fi- 
nanaowych wspólny reskrypt, na podstawie 
którego wolno będzie rzeczonemu bankowi 
wydawać listy zastawne. 

Celem banku tego jest, członkom swo- 
im pośredniczyć i dopomagać w uzyskaniu 
kredytu realnego na zabudowane grunta 
miejskie. Zakres działalności obejmuje pro- 
wincye poznańską i zachodnie-pru:ką. W 
Prusach Zachodnich utworzoną może być 
filia. Grunty nabywać może ta instytucya 
tylko o tyle, o ila zajdzie potrzeba w celu 
urządzenia lokalów administracyjnych, lub 
też wtedy, gdy chodzi o ochronę przed stra- 
tami z powodu udzielonego kredytu hipo- 
tecznepo. 

Członkami są ci, którzy statuty banku 
podpisali, jako też fiskus pruski. Członka- 
mi zostać mogą tylko tacy, którzy w domu, 
w kościele i stosunkach potocznych posła- 
gują się językiem niemieckim, co peświad- 
czyć musi czynnik, który wskaże władza 
nadzorcze. Jeżeli zaś przystąpić chciałoby 
stowarzyszenie, t j. oroba prawna, wte:y 
przyjęcie jego na człnka nastąpić może 
pod tym tylko wawenkiem, że stowarzysze- 
nie to ma kierownictwo niemieckie i złużo- 
ne jest przeważnie z niemców. 

Kapitał zakładowy ssłada się, oprócz 
składek statutowycb, z miliona mareż, któ 
ra fiskus wpłacił. Bank procantów od tej 
sumy opłacać wcale nie patrzebuje. Srod- 
vi obrotowe zdobędzie sobie bank emisyą 
listów zastawnych. Pożyczki udzielane ze 
strony banku są niewypowiedzialne— pomi- 
nąwszy wyjątki. Dług amortyzuje się. O ile 
się nie zamortyzował, może być spłacony. 
Władzą nadzorczą jest naczelny prezes Ks. 
Poznańskiego. 

Tak więc powstala w Poznaniu jedna 
z wielu instytucyi, która jedynie niemcom 
ms wyjść na korzyść. Ufundowana jest, 
czego dowodem ów milion marek, także 
funduszem publicznym, na który w formie 
podatków również polacy składać się mu- 
szą. Polacy wszakże « korzystania z tej 
instytucyi są wykluczeni. 
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LIST DO REDAKCYI. 
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lsszcze w sprawie Szczeglijówki. 
Szanowna Redazcyo! 


W N 251 „Dziennika K jowskiego 
roku bieżącego ma pierwszej strenicy po 


tytułem „Dobrowolne wywłaszczenie" za- 
mieszczono, że właściciele majątku Szcze- 
glijowieckiego, Włodzimierz i Mieczysław 
hr. Olizarowie, pertraxtują z bankiem wło- 
śclańskim o sprzedaż swego majątku w ilo- 
ści 1459 dzies. Szkoda, że tak ' poważna 
Redakcya, umieszczając podobną wiadomość 
o „nowych aferach“, nie raczyła się przeko- 
nać o ile jest prawdziwa. Najpierw, brat 
mój, Włodzimierz, posiada inny majątek; 
Szczeglijówka, jako wieś, należy do mnie, 
a właściwa nazwa majątku Jadwinówka. 
Zadnych pertraktacyi o sprzedaż mego ma- 
jątku w całości, ani też żadnego folwarku 
w banku nie prowadzę i nie prowadziłem, 
3 lata temu zaprzedałem kawałki z serwitu- 
tami, odległe ed foiwarku, miejscowym wło- 
ścianom i szlachcie, z powodu ciągłych 
awantur i procesów, jakie miałem, a nie 
mogłem sprzedać jednemu nabywcy, bo 
z powodu serwitulów budować się na tej 
ziemi nikt, oprócz miejscowych nabywców 
włościan nie ma prawa; 0 czem niestety 
przekonałem s'ę na sobie i gdyby nie ta 
warunki, to i tegobym nie sprzedał, za wy- 
jątkiem 37 dzies. pomiędzy czynszową zie- 
mią, stanowiącą wspólną własność mego 
brata, Włodzimierza, i moją. Dotychczas 
nawet ten interes z bankiem i włościanami 
nie skończony z powodów wyżej wskaza- 
nych. Rozumiem dobrze, że tylko troskli- 
wość o dobro społeczeństwa była przyczyną 
łatwowierności Szanownej Redakcyi, którą 
najuprzejmiej upraszam o niniejsze sprosto- 
wanie w całości w najbliższym Nż na pierw- 
szej stronic, jak również i inne gazety, 
które może przedrukowały tę mylną wia- 
domość. 
Z poważaniem 


Mieczystaw hr. Olizar. 
Cean W SZIAC OAZĄ: 


Kto jest polakiem? 


W dniu 13 września Sanat Rządzący 
ogłosił wyjaśnienie, mające doniosłe znacze- 
nie dla naszych stosunków kresowych. 

B. gen.-gubernat3r Krzywickij, odmówił 
prośbie p. Steckiewicza o przyznanie mu 
prawa na kupno dóbr w gubernii wileń- 
skiej, należących do poddanego zagraniczne- 
go wyznania ewangelickiego, na tej zasadzie, 
ża p. Steckiewicz, jako będący pochodzenia 
polskiego, na mocy ustawy korzysta z pra- 
wa nabycia ziemi w dziewięcu guberniach 
zachodnich, jedynie stanowiącej własność 
osób pochodzenia polskiego. 

W danym wypadku sytiacya stała się 
jeszcze bardziej skomplikowana przez oko- 
liczność, że sam pan Steckiewicz nie uzna- 
wał swego pochodzenia za polskie, jeno—za 
litewskie. 

Powstały tedy — jak czytamy w gaz. 
„Wilenskij Wiestnix* wie kwestye: 
1) kto ma ostatecznie rozstrzygać w wypad- 
ku, gdy chodzi o określenie pochodzenia 
danej osoby i 2) jakiemi danemi przedmio- 
towemi należy się rządzić w wypadku po- 
dobnym. 

Komitet ministrów w opiniach swych 
i motywach, dołączonych do ogłoszenia 
Najwyżej zatwierdzonej decyzyi swej z dnia 
1 maja 1905 r., między innymi uznał, że 
„Wobec braku w prawie wyraźnych oznak 
dia pojęcia * „pochodzenie poiszie”, jedynie 
przedstawiciele administracyi wyższej w oso- 
bach gen.gubernatora i gubernatora mogą 
rozstrzygać kwestye podobne, w istocie ra- 
czej o charakterze jurydycznym, niż polity- 
cznym i tembardziej skomplikowane, ża po: 
śród katolików mogą być osoby, => nie 
należy krępować przy kupnie ziemi. Bowiem 
rozporządzają oni dostatecznymi środkami, 
aby się przekonać, czy w danym razie pe- 
tent nie jest polakiem lub litwinem spolsz- 
czonym i, jako taki, powinien być zaliczony 
do polaków“. 

Zgodnie z temi opiniami i wychodząc 
z zasady, ża najwyraźniejszym wskaźnikiem 
narodowości, o ile chodzi o zaliczenie danej 
osoby do tej lub innej kultury narodowo- 
ściowej, jest język, używany w życiu domo- 
wem, generał-.gubernator, po otrzymania 
wiadomości, zebranych o rodzinie p. Stec- 
kiewicza, uznał go za osobę pochodzenia 
polskiego i prośbie jego na prawo kupna 
ziemi od osoby pochodzenia nie polskiego 
odmówił. 


20) 
Edward Paszkowski, 


ma 


OZBITKI 


Z kroniki kresowej. 

Że zdumieniem i z przerażeniem nieraz 
widział, że najlepsze nawet i najuczciwsze 
umysły polskie stawiają „kompromisy“, nie 
jako smutny i chwilami nieunikniony śro- 
dek taktyczny, lece jako stałą składową 
część naszego życia, jako normalne i nie- 
zbędne podścielisko, na którem należy wzno- 
sić gmach nowego bytu. 

A życie łataniny nie znosi... 

I pustki także nie znosi... 

Tam, gdzie nie się nie buduje, nie się 
nie stwarza i nie krzepnie, tam musi coś 
zanikać, próchnieć i zamierać, tam staje się 
powoli cmentarz, który również niedługo za- 
znawa spokoju i ciszy, bo przychodzą żywi 
i budują na nim swoje sadyby i świątynie. 


V. 


Horski miał wieczór ciężki, a noc pra- 
wie bezsenną. 

Po wyjściu Wilejki przywlokła się sta- 
ra Stagniewska, błagając pana mecenasa, 
aby raz nareszcie dowiedział się o losie jej 
syna, którego zabrali do tej okropnej Mand- 
żuryi i wieści o nim Żadnej nie było... 

— Tak, panie mój drogi, ślad i za- 


D 
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Od decyzyi generał-gubernalora pan 
Steckiewicz zaapelował do Senatu, który 
obecnie najzupełniej zgodził się ze zdaniem 
generai-gubernatora i wyjaśnił: 

1) Ze ped słowami „osoba pochodzenia 
polskiego“ należy rozumieć wszystkich zro- 
dzonych w kraju Zachodnim, którzy przyjęli 
narodowość polską; 2) że rozstrzygnięcie 
kwestyi, czy dana osoba jest polakiem lub 
też spolszczonym litwinem, zależy od gene- 
rał-gubernatorów i gubernatorów dziewięciu 
gubernii zachodnich i 3) że powcłanie się 
csoby zainteresswanej na przynależność jej 
do innej, nie polskiej, narodowości, samo 
przez się nie może mieć znaczenia, skoro 
takie wskazanie przeczy danym faktycznym, 
posiadanym o pewnej osobistości“. 
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List pasterski, 


z 
J. E. biskup Tyraspolski, ks. Józef 
Alojzy Kessler, rozesłał do parafii w swej 
dyecezyi ciekawy list pasterski. 
Wskazując, że: 1) kościół ma prawo 
do nabywaniu i posiadania własności; 2) do 
samoistnego jej zarządzania i 3) ma obowią- 


zek bronienia jej przed znieważeniem; bi-, 


skup wyjaśnia, że środki doczesne, zarówne 
jak i duchowe, są wspólnem dobrem katoli- 


ków Świata całego, ponieważ są one wspólną 
: Oddzielne 
parafie mają tylko prawo użytkowania z 
Z powiedzianego 
wynika jasno, że tylko cały Kościół jest po- 
i właścicielem posiadłości ko- 


własnością Kościoła katolickiego. 
tych dóbr kościelnych. 


sladaczem 


ścielnych, nie zaś oddzielne paralie w prze- 
ciwstawieniu do całego Kościoła, a stąd ja- 
sne jest, że proboszczowie winni być rząd- 
cami dóbr kościelnych swych parafii pod 


kierunkiem biskupa. Parafianie zaś, 


lub 


wybrani przez nich syndycy nie mogą być 
rządcami dóbr kościelnych dlatego. że ofia- 
rowane lub zapisane Kościołowi dobra prze- 


co otrzymały charakter kościelny i stoją 


pod zarządem papieża i biskupów. 
„Ani biskup, 


ani proboszcz nie mają 


obowiązku zdawania parafianom sprawoz- 
dania z zarządu majątków kościelnych. Na- 
sze ustawy cywilne również tego prawa nie 


dają parafianom. 


boszcz zdawałim sprawę ze swych rządów, 
jest wynikiem protestantyzmu i sprzeciwia 
się zasadom nauki katolickiej o władzy rzą- 


dzenia i o prawach Kościoła“, 


Następnie wyjaśnia biskup, że powsta- 
łe w ostatnim ćwierówieku Towarzystwa do- 
broczynności uszczuplają dochodów parafią- 
nom, prowadzą często do walki pomiędzy 


zarządem i duszpasterzem. 


List pasterski kończy się następujący- 


mi obowiązującymi 
przytaczamy dosłownie. 


odtąd przepisami, które 


„Ponieważ większość zarządów dobro- 
czynności nie ma jednakowych poglądów z 
Matką św., Kościołem, a ich działalność du- 


chowi kościelnemu i religii 


naszych dyece- 


zyan jest szkodliwa, gdyż przez zagarnianie 
i przyswajanie sobie doczesnych, materyal- 


nych środków, 


narażają istnienie naszych 


parafii na niebezpieczeństwa, postanawiam: 


>j 1) 


domu, lub lokalu, 
umieszczona biblioteka i czyteinia. 

2) Gdzie takie budynki na gruncie ko. 
ścielnym istnieją, nie powinny się w nich 
odbywać bale 1 zabawy. 

8) Biblioteki i czytelnie, znajdujące 
się w zabudowaniach kościelnych, mają być 
pazajrzene przez proboszcza i wszystko, c0- 

olwiekbądź sprzeciwia się wierze i moral- 
ności, powinno być spalone. 

4) Gdyby się Towarzystwa na to zgo- 
dzić nie chciały, ma być biblioteka z domu 
kościelnego natychmiast usucięta. . Jeżeli 
zaś Towarzystwo zgadza się na ostatni wa- 
ranek, to biblioteka zostać może, lecz po- 
winna podlegać surowej i sumiennej kon- 
trcli proboszcza. 

5) Przedstawienia, wybrane sumiennie 
przez proboszcza, mogą być dawane w do- 
mu kościelnym, lecz tylko bez hsłaśliwej 
muzyki wojskowej, naruszającej spokój świą- 
tyni Pańskiej... 


Żadne Towarzystwo dobroczynności 
nie może na gruncie kościelnym wznosić 
w którymby miała być 
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worka 
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6) Biblioteki i czytelni nie wolno 0- 
twierać w niedzieie i święta podczas nabo- 


żeństwa. 


7) Kasy i zabudowań kościelnych nie 


wolno obciążać na korzyść Towarzystwa 


Debroczynności. 
8) W kościele nie wolno umieszczać 


skarbonek lub zbierać ofiar na Towarzystwo 


Dobroczynności. 

9) Rada kościelna nie ma prawa bez 
szczególnego pozwolenia biskupa zawierać 
żadnych umów z Towarzystwem dobro- 
czynności“. 


Z prasy rosyjskiej. 


O kolej Szepetówka— Kamieniec. 


„Podolia* rozpisuje się o kolei „Kamie- 
niec— Szepetówka*. Jakkolwiek przyznaje ca- 
ły pożytek przeprowadzenia linii kolei Żela- 
znej przez tę krainę „miekiem i miodem 
płynącą* przeważa jednak obawa „niebez- 
pieczeństwa polskiego“. Gazeta pisze więc 
z ubolewaniem: 


«Jedna jest tylko nadzwyczajnie smutna strona 
tej kolei, to ta, że nowobndująca się linia będzie linią 
polską. Charakter i nasżrój tutejszego żywiołu pol- 
skiego są nam znane. Vijgzystke, co będzie sprzyjać 
rozwojowi materyalnemugs wykorzysta ön oczywiście 
wyłącznie dla swoich intóresów narodowych. Z 7 cu- 
zrowni, koło których przechodzi linia kolewa, dwie są 
polsko-żydowskie, a pozostała 5 czysto polskie. Oprócz 
tego miejscowość, którą przetnie linia kolejowa, odzna- 
cza się o!trzymią przewagą polskiej własności ziemskiej, 

«Kolej w ten sposób będzie najwięcej przyczy- 
niała się do rozkwitu polskiej kultury w naszym rdzon- 
rio rosyjskim kraju. 


<Oprócz tego należy przypuszczać, że i sama 
linia kolejowa będzie przynosić niamałe dochody pola- 


kom wisścicielon tej linii, tom bardziej, że dochodo 
wcść joj zagwarantowana jest przez rząd rosyjski, 


Ale nie Koniec na tem; *Podolia* oba- 


wia się jeszcze i zbliżenia do Warszawy: 


»Nadzwyczaj ważnem jest jeszcze to, że rzeczona żadnej dyskusji, 
linia kolejowa uprości drcgą z Warszawy do nas, do 
W obecnym czasie Warszawa 
znaczona zostały na cele duchowne, przez|z przemysłam polsko-żydowskim i handlem i tak ma 
monopol na dostawę róznych towarów do naszego kraju 


zachodniego Podola. 


Poł-Żach. Z przeprowa 
czne stanowisko 


a nie w polskich rękach». 


WADZE 


prowincyji. 


Z życia 


Żytomierz, 3 października: 


eniem zaś tej linii ekonomi- 
a arszawy, czyli, inaczej mówiąc, Kró- 
leetwa Polskiego ugruntuje się jeszcze bardziej i za- 
lsżność materyalna zachodniego Podola od Polski 
zwiększy się jeszcze bardziej. Sparaliżować ten szko- 
dliwy dla rosyjskich interesów narodowych wpływ może] wa przewidywana jest w kwocie 207 tys. rb. 
tylko rosyjska linia kolejowa, skierowana od Kamieńca 
i y A Podolskiego, wprost na Zmierzynkę. Ta ostatnia linia 
„Ządanie niektórych parafii, aby pro- | połączy nas z Kijowom i Moskwą i połączy kresy ro- 
syjskie z rosyjskiemi centrami przemysłowemi. Toj linii $ 
my oczekujemy i spodziewamy się ujrzeć ją w rosyjskich, | rocznie, ilość agronomów okręgowych zwię- 
„Starostów  8grono- 


Do uśmietnienia uroczystości przyczy- 
nił się wielce nasz rzeźbiarz p. Oleszkiewicz, 
który ofiarował biust Szopena, bez zarzutu 
przezeń wykonany. 

Na sali przez cały wieczór panował nie: 
zwykle podniosły nastrój. Wśród zebranych 
mieliśmy wiele wybiinych rodzin ziemiań. 
skich z Wołynia, które i w kasie zaznaczy- 
ły swą obecność wspaniałomyślnie. 

„Swój ”. 


KRONIKA PROWINCYCHALNA, 
—— 
(Z pism i od korespondentów), 


— Z hodowli koni na Wołyniu. Prezes 
Związku hodowli koni na Wołyniu otrzymał 
zaproszenie od br. Tarnowskiego z Tarnów: 
ki i rotmistrza Reszetiłowa z Mikulina na 
zebranie hodowców i miłośników sportu w 
dniu 15 października st. s« w Równem w 
klubie szłacheckim. Celem głównym zebra- 
nia będzie urządzenie wyścigów szlachet- 
nych koni środowiska wołyńskiego. Pożą- 
danem jest, by hodowcy i młodzi sportsme- 
ni zebrali się jak najliczniej. 

Celem głównym wyścigów będzie mia- 
ra sprawności koni rozpłodowych i dzielno- 
ści jeźdźców sportsmenów. 

Z zebrania tego skorzysta zarząd zwią- 
zku wołyńskiego, by omówić ostaterzuie 
główne warunki podniesienia i ustalenia 
kierunku koni szlachetnych i roboczych. 

A. Wilkorńiski. 


Z gub, komitetu ziemskiego. 


Budżet wydziału agronomicznego, pod- 
dany pod dyskusyę w poniedziałek dn. 4-g0 
b.m., zupełnie niespodziewanie nie wywołał 
co należy zawdzięczać te- 
mu, że kwestyę zarządzeń km KE 

gubernialna 
rada agronomiczna, a następnie wertowano 
ją w komisyaeh rolnej i finansowej komi- 
tetu ziemskiego. Komitet wyasygnował na 
meiioracye rolne z funduszów ziemskich su- 
przyczem zapomoga rządo- 


w gub. kijowskiej zdecydowała 


mę 222,858 rb., 
W projękcie rady gubernialnej 
szeregu zmian, a mianowicie: 


kszoeno do 26 i tak zw. 
micznych* do 30. 


Roztrząsano następnie kwestyę ogro- 
przyczem komitet uchwalił całą 
akoyę, zdążającą do ulepszenia tej gałęzi 
przemysłu rolnego ześrodkować w orga- 
nizacyech powiatowych, zwiększając na nią 


dnictwa, 


Dnia wczorajszego, 2 października, sa-| kredyt o 37 tys, rb. 


le wzajemaego kredytu zapełniły się po 
brzegi nieswykle doborową publicznością | dział się przeciw przyjmowaniu na lato stu- 


pacca: odbywała się tam uroczystość jubi. | dentów-praktykantów, wykreślując z budżetu 


euszowa na cześć Szopena. 


Na umajoną zielenią estradę z biustem 
ierwszą p. Marya Suryno: 
słowach wygłosiła życio- 
rys a następnie w poetycznyeh zwrotach 
scharakteryzowała utwory jubilata. Rzecz 
była krótka, lecz poważnie l ze znajomością 


Szopena wyszła p 
nowa, w krótkio 


IZECRY Opracowana. 


Większą część wieczoru zapełniła prze- 
piękna gra p. Józefa Turczyńskiego, któ- 
rej czytelnicy „Dziennika“ wyczerpującą 0- 
w  korespondencyi „Nie Zyto- 


cenę czytali 
mtierzanki* w Ne 259. Jeżeliby dźwięki for- 
tepianu przy „Polonaise as:dur op. 58" do- 
szły do uszu Wielkiego twórcy-Jubilata — 
niezawodnie dusza Jego radowałaby się! wąt- 
pię, czy zdarzyło się komukolwiek słyszeć 
lepiej odegrany ten utwór Szopenowski. 

Niezwykle miłe wrażenie, pozostałe po 
grze p. Turczyńskiego, dopełniła p. Flora 
Zienkiewiczowa pięknie wypowiedzianym 
wierszem Or'Ota „Szopenowska cudna leci 
pieśń* przy akompaniamencie odegranym 
przez p. Słenkiewiczównę. Tyle uczucia 
dźwięczałe w wypowiadanych słowach, tyle 
natchnienia malowało się na pięknej twarzy. 
deklamatorki, że sala cała była porwaną i 
długo a serdecznie dziękowaliśmy p. Z. 

Na zakończenie daną była „Apote0za* 
w żywym obrazie, podczas której chór „Lu- 
tni* polskiej wykonał „Marzenie Szopena. 


stygł.. płakała drobna, napoły już nieprzy- 
tomna, głuchawa i prawie ślepa staruszka... 

Dano jej w swoim czasie wiedzieć, że 
syn zginął pod Lao-janem, ale Stagniewska 
w to nie wierzyła... 

— Wymyślili, panie drogi, żeby jeszcze 
jednego od matki i od wszystkiego oderwać. 
Oni potrafią, ale ja ich znam!.. To, panie 
drogi, być nie może... Kiedy młody Horski 
tam gdzieś na morzu zginął, to co innego; 
pan dziedzic z Lisowa sam jego na zatrace- 
nie oddał... Ale ja nie!.. Onby tam nawet 
księdza przy sobie nie miał, więc jakżeby 
Pan Bóg na taką niesprawiedliwość pozwo- 
li}ł?.. Jak jego stryj chciał do Permy zabrać 
i bogactwo odpisać... tom ja nie dopuściła... 
Oczym ja sobie wypracowała, żeby jego po 
naszemu wychować, bo onby tam do cu- 
dzej wiary jeszcze przystał i od swojego 
odwykł... Więc jakże to?.. Byłam dzisiaj 
u pani Daszowskiej, ona powiada — idź do 
pana Horskiego, jak można będzie co Zrobić, 
to on tylko jeden zrobi i my wiemy o tem, 
że jak nie pan, to nikt... Więc jakże?.. 

A potem przyszedł faktor Lejbman 
z wiadomością, że mieszkający stula w On- 
polu, znany dzierżawca olbrzymich dóbr, Mi- 
recki: 

— Teraz jest na włosku... Wszyscy 
myślą, że on jest wielki bogacz, a on jest 
szajgec... Nie dzisiaj... Nu za pół roku, mo- 
że jeszcze za rok... Ale on dłużej nie po- 
ciągnie.. On i na Praszkowie, i na choj- 
nowskiej gorzelni strasznie stracił. On cią- 
gnie jeszcze kredytem, ale to nie dlugo... 

— Czy pan, panie Lejbman, nie zmy: 
ślasz wypadkiem?... stropił się Horski... 

— (o ja panu będę długo gadał... 


wzruszył ramionami faktor.. Ja panu tyl- 
ko powiem, co Salomon Januszpolski jamu 
swoje żyro odmówił... 

— (o pan pleeiesz?... 

-— Ja powiedział prawdę, a resztę to 
niech pan sobie sam dośpiewa... On sto in- 
teresów wziął na głowę i—nie wytrzymał... 
On chciał być mądrzejszy nawst od Janusz- 
polskiego, a wyszło jak raz na wywrót... 

Była to wiadomość fatalna. U  Miree- 
kiego dziesiątki ubogich rodzin polskich ka- 
pitaliki swoje ulokowało. Jego ruina mu- 
siałaby pociągnąć za sobą ruinę łudzi bar- 
dzo biednych... 

Horski się zasępił i doznał niemiłego 
prawie uczucia, kiedy po wyjściu Lejbma- 
na, zamiast Wołczkiewicza, wpadł Hińcza... 

— Nie będę ci zabięrał czasu, bo mi 
się spiesży, zapowiedział z góry... 

— Dokąd?.. 

— Zygmunt zachorował. 

— Bój się Boga, gdzie on?... 

— Nie nadzwyczajnego, dostał jak zaw- 
sze gorączki i jakiegoś tam łamania w no- 
dze, położył się do łóżka i nie mogę go 
przecież samego w Angielskim zostawić.,, 
Właściwie mówiąc, nie powinienem był od 
niego wychodzić, als i ciebie, kokosie, nie 
można przecie bez opieki zostawić. 

— Cóż tam znowu?... 

— U Janiny byłeś?.. — indaguje Hiń- 
cza. 

— Nie byłem. 

— A u Malickiego w więzieniu?... 

— Także nie. 

— Małpa... 

— Dziękuję.. — zaśmiał się mimowoli 
Horski. 


Natomiast komitet stanowczo wypowie- 


przeznaczoną na to pozycyę, 


Dalej komiiet wyasygnował na rozwój 
przemysłu domowego 6,300 rb., na pensye 
dla 4 instruktorów do spraw drobnego kre- 


dytu 7,400 rb. 


Specyalna uwaga została zwrócona na 
zaopatrzenie ludności w dobre nasiona zbóż, 
na nabycie transportów takowych według 


ceny hurtowej wyasygnowano 40 tys. rb. 


Pozatem budżet wydziału agronomicznego 


przyjęto bez dyskusyi według projektu ko- 
misji. 

$ Po przyjęciu budżetu wydziału agrono- 
micznego rozpoczęła się dyskusya nad dro- 
bną sprawą — wiercenia studni przy szko- 
łach ziemskich. Sprawcą tego był lipowiec- 
ki POR ny marszałek szlachty, p. Hudyra- 
Lewkowicz, kt 
wyższa stale jest włączana do budżetu przez 
zarząd ziemski powiatu lipowieckiego i stale 
zeń wykreślana przez zarząd gubernialny, 
na co p. Sukowkin odpowiedzisł, że takie 
drobne sprawy są załatwiane w miarę mo- 
żności, według przyjętego ogólnego planu. 
Komitet uchwalił zadośćuczynić żądaniu p. 
pad Logig asygnując potrzebne 
środki z pozostałości budżetowych. 

Na wniosek p. Niewierowa komitet 
wyasygnował 6,000 rb. na urządzenie uro- 
czystości w szkołach ziemskich z powodu 
50-letniego jubileuszu uwłaszczenia włościan 


— Dlaczego nie byłeś?... 

— Bo do procesu Malickiego mamy 
jeszcze kawał czasu, a co do Janiny, to 
warto byłoby dowiedzieć się przedtem, czy 
ona widzieć mnie zechce... 

— Etyki etmajster! Ale w danym wy- 
padku masz co do Janiny może racyę.. Ja 
tam do niej często się włóczę i, patrząc na 
nią, coraz więcej nabieram wstrętu... do 
was, do całej tej waszej sfery Obywatelskiej 
pobożno-moralnej, gdzie pod formą przyzwoi- 
tą i gładką gnieździ się najpotworniejsza 
w świecie obłuda, deprawacya i zgnilizna... 
Janina, to robota waszych „stosunków“, to 
wytwór waszych ucztiwych rąk, *to taka 
dusza ludzka, z której wszystkie żyłki zdrow- 
sze i lepsze wyście wypruli... 

Machnął ręką... 

— (o tam znowu... — zaniepokoił się 
Horzki. 

— Obłude!... i tam obłuda!... Ja ratu- 
ję nibyto syna Janiny, a myślę o Ipohor- 
skim, Janina radaby ocalić „swego* syna, 
ale myśli tylko... o sobie. 

— Nie rozumiem. 

— Boś głupi. 

— Słuchaj, Pawle. Tak traktować ani 
życia, ani ludzi ostatecznie niemożna, Bar- 
szostwo było dobre za czasów studenckich, 
ale tobie już włosy siwieją. Co znowu masz 
teraz do zarzucenia Janinie? — pytał Horski 
głosem poirytowanym. 

— Egoizm... — odparł bynajmniej nie 
zmieszany Hińcza. 

— Albo własną fanłazyę... 

H ńcza głową pokręcił. 

— (bok perfum mogę przejść i nie 
spostrzedz, że wobec wonności przechodzą, 


dokonano 
agronomom 
powiatowym dodano pensyi do 2,000 rb, 


meee e a i fp CAO 


óry oświadczył, że sprawa po- 


Na tem zakończono rozpatrywanie budżetu 
na rok 1907, po zbilansowaniu którego oka- 
zało się, że 3 proc. norma zwyżki budżeto- 
wej nie została przesroczena. 

Na wniosek p. Rzwy wybrano na przed- 
stawiciela ziemstwa kijowskiego w organi- 
zacyi krajowej do spraw  przesiedleńczych 
obok p. Suwczyńskiego, radnego z powiatu 
czerkaskiego—p. Albrandta. 

Ostatnią sprawą na porządku dzien- 
nym sesyi komitetu ziemskiego była spra- 
wa obchodu jubileuszu 50 lecia uwłaszcze- 
nia włościan, przypadającego na rok 1911, 
Specjalnie ad hoc wybrana komisja odrzu- 
ciła projekt zarządu ziemskiego, polegający 
na tem, aby wydać w roku jubileuszowym 
zbiór artykułów i utworów, dotyczących tej 
rocznicy, proponując natomiast szereg in- 
nych wniosków; p. Rewa wystąpił z projek- 
tem utworzenia 12-tu szkół rzemieślniczych 
im enia Cesarza Aleksandra II, prof. Bogda- 
now — szoregu szkół rolniczych, dyrektor 
Łubieniec — ogródków dziecinnych, p. Ła- 
stoczkin proponował wyasygnować 12 tys. 
rb. na otwarcie bibliotek ludowych. Ze 
wszystkich tych wniosków absolutną więk- 
szość zyskał wniosek p. Rewy. 

Po zamknięciu sesyi komitet uchwalił 
telegraficznie wyrazić wdzięczność byłym 
radnym komitetu ziemskiego za owocną 
pracę w ciągu ostatniego 3-lecia. 


Bez maski. 


Czasem mi się zdaje, że nawat tak 
zwany „los“ już się zmęczył i przestał bie- 
giem spiaw na olbrzymiej połaci knli ziem- 
skiej kierować. 

Zmrużył oczy i albo drzemie, albo 
uśmiecha się w duchu, rozważając, w jaki 
sposób jego funkcye przeróżni panowie 
Mienszykowy i „Ziemszczyny* spełniają. 

Sprawia on na mnie wrażenie owego 
ucznia pomysłowego, który, napisawszy kom- 
pozycyę, zupełnie znaków pisarskich pozba- 
wioną, umieścił na jej końcu szereg przecin- 
ków (,,). kropek (..), wykrzykników (!!!), 
znaków zapytania (79), średników (;;;) i dwu- 
kropek (:::), zavpatrzywszy ów zbiór osobli- 
wy uwagą: — rozsławić tam, gdzie należy. 

I oto owe znaki pisarskie „rozstawia* 
obecnie „duch czasu“, uosobiony w „Ziem- 
szczynie*, której gramatyka polega wyłącz- 
nie na przymusowem propagowaniu litery 
„jat * i „znaków twardych“... 

Reszta, zdaniem „Ziemszczyny* i orga- 
nów jej pokrewnych, jest szkodliwym i ka- 
rygodnym wymysłem „inorodców* i „maso- 
nów“, względem których kierować się gra: 
matyką byłoby zgoła niepotrzebnem i nawet 
dla państwa szkodliwem.. 

I dlatego, kto jest miarodajnemi wska- 
zówkami „Ziemszczyny* oraz przeróżnych 
panów Mlenszykowych Ździwiony, niechaj 
sobie wyobrazi taki period, w którym na 
miejscu przecinka umieszczony został wy- 
krzyknik, na miejscu dwukropka znak zapy- 
tania i tak dalej w kombinacyach dowol- 
nych i arcyrozmaitych, a zawsze z wymy- 
śloną przez inorodców logiką w niezgodzie 
będących... 

Ale to trudno, 

Tak jest i inaczej być nie może tam, 
gdzie rozum czasu reprezentuje „Złemszczy- 
na” oraz więksi i mniejsi panowie Mien- 
szykowy. 


Czarny Jegomość. 
| |" ERG U i | 


KKRBNIKA. 


Kalsndarzyx. 

Dsiś 6 (19) Bronona W. 

Jutro 7 (20) Marka P. M. 
WrckÓŻ siotcz geés. 6 M. 29. 
Zachód słaśca gadr; 5 m. 01. 
Magtig tinia gsdi. 10 m. 32, 


— Stały teatr polski. Jutro odegraną 
będzie farsa w 8 aktach „Zawoalowana da- 
ma“ w tłomaczeniu H. Morozowicza, która 
cieszyła się powodzeniem w Warszawie w 
teatrze „Nowości“. dGłówno role odegraj 
pp. Dobrzańska, Wacławska, Tekslowa ora 


ale sobka zdaleka wywącham. A zresztą, 
co w tem dziwnego. Dziewczyna csła ży” 
cie strzedz się musiała, żeby jej kto jakiej 
krzywdy nie wyrządził, ciągle myślała tyl. 
ko o sobie, więc tem też i nasiąkła, Egoizm 
nie zależy od rozmiarów tego, co u innych 
dla siebie mogę ukraść, ale od wysokości 
moich pragnień złodziejskich. Sobka znaj- 
dziesz nietylko w pałacu, ale można go łac- 
no wyszukać i w łachmanach, a bodaj 
i w rynsztoku. Ambo meliores, genus jedna- 
kowy!.. ale do rzeczy. Kiedy z nimi się zo- 
baczysz?... 

Horski nic nie odpowiedział i Hińcza, 
posiedziawszy jeszcze chwilę, wyszedł... 

Znowu zapanowała cisza... Zegar szem- 
ra! jakąś melodyę, jednostajną a starą, chwi- 
lami z póza okien nadbiegał ostry dzwonek 
tramwajowy, lub niewyraźne głosy przecho- 
dzących po chodnika ludzi. 

Horski akta jakieś począł wertować, 
lecz mu to nie szło. Wziął do ręki książkę 
i wkrótce ją z niechęcią odsunął... 

Była już godzina ósma wieczorem, kie- 
dy po krótkim dzwonku, który łagodnie za- 
wdzięczał w przedpokoju, wszedł do gabine- 
tu drobny, szczupły, nad wyraz zręcznie 
i harmonijnie zbudowany mężczyzna. 


(D. c. n.). 
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Z SĄDÓW. 
Defraudacya. 


p?p- Dybizbański, Jerzyński, Nowacki, Loch- 
man i inni. W nadchodzącą niedzielę reży- 
serya przygotowuje przepiękną komedyę aa ; i me . 
ję ? E czoraj specyalna komisya kijowskiaj Icby £4- 
Rostanda „Romantyczki*. : dowej przy udziale przedstawic'eli stanów rozpatry wała 
— Z sekcyi wioślarskiej P. T. G. W | sprawę byłego kogjsitza, tede Izby Teodora Kwiatkow- 
i i H i anie | skiego, oskarżoregu o detraudacyę. 4 
8 ca A 3 T. RAE r NE Na mocy postanowienia ogólnaj mrady kijow- 
CZŁONKÓW sekeri W c wę R POKI a skiej Izby sądowej z dnia 27 stycenia 1907 roku do- 
tem zebraniu udbyć się mają wybory no-|konano rawizyi kasy Izby sądowej, rewizya wykryła 
wego wydziału sekcji wobec tego, że obec- |brak 6,971 rb. 1 kop. Wobec tego pociągnięto do od- 
ny wydział, uważając za stosowne, by ter jP 


awiedzialności sądowej byłego pomocnika sokretarza, 
min mandatów członków jego upływał z a nasiępnie komisarza iby Teodora Kwiutkowskiego, 


ak R RER ; który od roku 189% zarządzał kasą przychodu i roz- 
końcem sezonu Wioślarskiego, zamierza pro-| chodu Izby, pod zarzutem, iż w okresio czasu od roku 
sić o wybranie nowego. 1903 do 1907 oirzymieł ud różnych iustytucyi rząda- 

—'Z politechniki. Dziś, dnia 6-go paź.|%ych i osób prywaiwych ogółem 6,971 rb. 1 kop. dla 
dzi ik p dzini 12.6 W rołudnie Zarząd przelania 1ch do kasy gubernialnej, czego nie uczy- 

ZETA a, 0 BOC a> U q niwszy, pieniądze te obrócił na swój użytek osobisty 
„Bratniej Pomocy“ zwołuje doroczne walne|(ą i 3 cz. art. 354 kodeksu karnago). i 
zzromadzenie członków stowarzyszenia. Po przesluchaniu dlngiego szarega świadków, 
x W razie nieprzybycia dwóch trzecich Izba ogłosiła wyrok, na mocy którego Kwiatkowski 
liczby czł có m istych, nastepne ze- Skazany zcstał na pozbawienie wszystłich szczzgólniej- 
iczby czionków rzeczy wisLyca, Gp szych praw i rzywilejów, 1 rok rot aresztanckich 
branie naznacza się na smbotę dnia 9 goji zwrot zdefraudowanej sumy 

października. Zsbranie to, jako powtórne, 

będzie prawomocne bez względu na ilość 
obecnych. 

— Zatwierdzenie list wyborczych. Na 
poriedzlałkowem posiedzeniu komisyi gu- 
bernialnej do spraw miejskich, spisy wybor- 
ców də rady miejskiej m. Kijowa nie zosta- 
ły zatwierdzone. Rozpatrzenie tej sprawy 
odroczono do dnia 6 bieżącego miesiąca. 


— $pis samochodów w gubernii. Z roz- 
porządzenia gubernatora, policya gub. kijow- 
skiej otrzymała rozkaz przedstawienia w 
możliwie krótkim przeciągu czasu spisu 
właścicieli autozuobilów i motocyklów w 
gubernii kijowskiej. 

— Narada w sprawie wodociągowej. 
Onegdaj pod przewodnictwem gubernatora 
odbyła się narada, poświęcona sprawom wo- 
dociągowym. Obecni byli wiczgubernator 
kijawski P. Koszzariew, prezes isby skarbo- 
wej Łastoczkin, inżynier gubernialny Bez- 


smiertnyj, prezydent miasta Djakow, człon-| grą swobodna, utrzymana we właściwym to- 
kowie zarządu miejskiego dr. Burczak, A.| nie. Wogóle śpiewak ten wyrobił się o tyle, 
Kich, F. Falberg, oraz przedstawiciele towa-|iż tradno poznać w nim p. Dolinina z lat 
rzystwa wodociągów: L. Brodzki, D. Margo- ubiegłych. P. Tichonow (Bon Bazilio) potra- 
lin i F. Essen. | s . |fł, jak zwykłe, wykrzesać ze swej roli dużo 

Zabranym zakomunikowano o rezulia-| werwy i humoru. Nadmienię, iż głos jego 
tach narady, na ksórej obecny Eg) naczelnik | ostatnimi czasy wypiękniał, wyrównał się 
głównego zarządu do spraw gospodarki miej |i nabrał bardziej soczystego brzmienia. O p. 
scowej p. Gerbel, który zapoznał się x pre- |Tjjachanowie miałem już sposobność wra- 
tensyami obu strona i wyraził opinię, że nie-| zié się, jako o wcale cennym dla kijowskiej 
porozumienie pomiędzy miastem za towarzy- opery nabytku. Główną zaletą tego aktora, 
stwem wodociągów na gruncio stosunków |ztworzonego na komika w większym stylu, 
cywilno-prawnych w żadnym razie nie mo-|jes, umiar. Daleki niesmacznej przesady 
gą być załatwione drogą przymusowego WJ-|n, U., potrafi urozmaicić swą grę szeregiem 
właszczenia przedsiębiorstwa wodoclągowe-|nęjaych dowcipu szczegółów. W  Śpiewie 
go na korzyść miasta. p. U. daje się miejscami odczuwać poważny 

Jednocześnie p. Gerbel oświadozył, Ż8| pray, mianowicie—nie całkiem czysta into- 
gdyby strovy zwróciły się do SĄ Z pro-|nącya (skłonność ku obniżaniu dźwięku). 
śbą wyznaczenia specyalnej komisyi z udzia- Nadspodziewanie dobrze przedstawiła 
łem przedstawicieli stron aainteresowanych, | sig tym razem p. Starostina. Pełne gracyi 
któraby rozwikłał: nieporozumienia co doji naturalnej kokieteryi ujęcie roli Rozyny nie 
wykupu wodoci ów miejskich i gdyby Z0-| pozostawiało nic do życzenia. Głos jej (zwła- 
bowiązały si; posldać się yg kowi tej ko-|szcza rzadziutkie medium), gatunkowo Śre- 
misyi. w takim vazie prośba tego rodzaju | dujej wartości, polepsza się znacznie w mia- 
prwdopodobnie zostałaby uwzględnioną. rą posuwania się tessitury w górę. Brak 

„. Na onegdajszem posiedzeniu przedsta-|sqnełnej równowagi w śpiewaczce (równo- 
wiciele miasta ośwfadczyli, że rada miejska | wagą owa może być wynikiem tylko do- 
powzięła już uchwałę, aby za zgodą Towa-|gwjadczenia) uwidocznił się tym razem 
rzystwa wodociągów starać się o wyznacze-|w kontraście, jaki zaszedł pomiędzy wykc- 
nie proponowanej przez p. Gerbla komisyij naniem ogółnem, a wykonaniem podczas 
rządowej. lekcył śpiewu „Słowika* Alabiewa. Tę popu- 

Przedstawiciele Towarzystwa wodociĄ-|lnrną piosnkę p. St. odśpiewała o wiele le- 
gów oświndczył ze swej strony, że Ogólns|bjej od reszty swych argi i recitatlvów, od- 
zebranie T-wa nie upoważniło ich do WZię-|Spięyrała z werwą, błyskotliwie, nie brakło 
cia udziału w posiedzeniach komisyi rządo: | tam czystych, dźwięcznych stoccato, pewnych 
wej, zgadzając się jedynie, aby wzięli udział|rzutów na dalsze intervały i t. p. 
tylko w komisyi polubownej, poon z lu- W. 
dzi miejscowych, cieszących się zaufaniem 
ogółu. 

Przedstawiciele miasta odparli na to, 
że rada miejska nie upoważniia zarządu do 
udziału w komisy. połubownej. 
go gubernator oświadczył, że ponieważ dla 
utworzenia komisyi polubownej zbyteczne 
jest zezwolenie władz rządowysh, zaś pra- 
jekt zwrócenia się uo rządu z prośbą o wy- 
znaczenie komisy: rządowej Towarzystwo 
wodociągów kateg rycznle odrzuca —- uważa 
kwestyo sa wyrzerpaną i zamyka posie- 
dzenie. 


TEATR | MUZYKA. 
Z opery. 


W wybornej obsadzie wystawiono one- 
gdaj „Cyrulika Sewilskiego". Oczywiście, ze- 
spół zyskałby jeszcze więcej, gdyby w roli 
Figara wystąpił p. Kamioński, jak to wła- 
śnie zapowiadały afisze. Atoli i zastępca 
jego p. Maksakow przeszedł tym razem o- 
czekiwania i wywiązał się z zadania całkiem 
pomyślnie, pomimo, iż głos jego i dekla- 
macya w małym zaledwie stopniu posiadają 
ową elastyczność i lotność, wymaganą przez 
partyę Figara, jako warunek nieodzowny. 
Reszta ról męskich znalazła doskonałych 
wykonawców w osobach pp. Dolinina, Ti- 
chonowa i Uluchanowa. P. Dolinin, jako 
Almaviva, jest bez zarzutu: śpiewa muzy- 
kalnie, z poczuciem smaku i cieniowania; 
głos brzmi mięko, liryczne ustępy zabarwio- 
ne odpowiednią dozą uczucia; dykcya jasna; 


T. D. 
Tealr Kramskiego. 
«Satyrykon». 


Idąc na przedstawienie <Satyrykonu», sądziłem, 
Wobec te-|że ujrzę tam c?$, co będzie przypominało albo peters- 
burskie «Krzywe Zwierciadło», albo warszawskiego 
<Momusa». W całym pregremie nie znala 
nic podobnego. à 

Produkcye <Satyrykona» jaż tu przypominają po- 
myslami tak zwane <komiczno intermezza» z aron cyr- 


tngiu. 

W rezultacie dowcipu mało. a ten, jaki jost, az 
aa naiwnością: zamiast pikanteryi, pospolita porno- 
grafia. 

i Suma wrażeń, 

— ARESZTOWANIE W BANKU. Oaegdaj w| każe mniemać, że jest to właściwie pewna odmiana 
kijowskim oddziale moskiewskiego banko kupieckiego | Tinglu bez gabinetów, a przymiotnik «artystyczny» jest 
miał miejsce następujący wypadek. Do banku przy: Į jaknasjniewłaściwiej do tytułu przylepiony. T. M. S. 
szedł kupiec fdłaszłakow i: złożył w kasio 315 rd, sro 
brną monetą. «Axrtslszczyk», przyjmując pieniądze, 
policzył ja i oświadczył, że jest ich tylko 215 rb. Ba-. 
szłakow oburzony wszczął taką awauiarę, że admini- 
siracya banku zmuszoną byłą wezwać cddział policyj, 
ochraniający banki. B., podejrzewanego o chęć oszu- 
kania arieiszczyka, zaprowadzono do lokalu <cchrany> 
barków w celu spisania protokółu. Tam wszakżo B: 
wyskoczył przcz 0420, chcąc ratować sią ucieczką. Naji yh 
podwórzn go zatrzymano, B. twierdzi, że dał artel- 
szczykowi 315 rb., ucieczką zaś swają tłómaczy tem, 
że bał się palicyi, z kitrą nie miał nigdy do czy- 
nienia. 

- KRADZIEŻE. W domu Nr. 1 przy ulicy 
M. Mai Tok dari FH wa s złoty = 
cnszek wartości 150 rb. Z mieszkania Kardaszenskie- È 
go (M. Blagowio bską 73) ztośzieje za pomocą do- kop. — 8 rb. 50 kop. Rzepak wiosenny 
branego klucza unieśli ówie pary skrzypiec i inne rge-| pud 1 rb. 40 kop — 1 rb. 45 kop. 5o- 
czy na sumę 268 rb. W domu Nr. 46 przy w. W.Do-|czewica pud. 1 r. 25 kop. — 1 ge- 80 kop. 

ro. 


rohożyckioj ograbiono mieszkanie Wiadimirowa. Przy ak. 
Kreszczatyku Nr. 48 złypano na kradzieży C.ełunoka. Mac = a ku W 9 e kop; 
— NOŻOWNICTWO. Na Kreszczatyku wprosi p x ia À 


domu Nr. 54 niejaki 5. Goncza:enko ranił nożem L. 9 rb, 25 kop. „Mąka pszenna (Znuk czer- 
Boryszpolskiego. Raqnema udzielono pomocy le-| wOny I) 8 rb. 35 kop. — 8 rb. 50 kop. Mą- 
karskiej. ka pszenna (czerwony II) 8 rb. 10 kop. — 
— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Wczoraj|8 rb. 25 k. Mąka pszenna (czarny I) 7 rb. 

w nicy na rogu zjazdu Kłowskiego i al. Rieznickiej| go kop.—7 rb. 75 kop. Mąka pszenna (czar- 
żołnierz 6 batalionu saperów Stefan K, dwa razy strze 11) 7 rb. 10 k < 7 rb. 25 k Mak 
lit do siebie w celu samebóiczym—oba wszakże strzały ny ; 4 Gp.—1_ ID. op: aKa 
żytnia 2 gatunku, przesianą 5 rb. 50 kop.— 


chybiłą. Przyczyna tego kroku nieznana. r 2 
— GRABIEŻE. Na ul. W. Waszlkowskiej|5 rb. 75 kop. Mąka żytnia 8 intenden. 4 rb. 
(Gatunki mąki podaje- 


A. Budanow został pcbity i cgrabiony przsz jakiegoś) 75 kop. — 5 rb. 
rzezimioszka, którego późwiej zdołane ująć na ryniujmy według marek młyna Brodzziego). 
św. Trójcy. Jest to riejaki Masleunikow. Na ulicy! Otreb szenne ube 40 kop. — 42 ko 
Oiegowskiej trzej złoczzńcy ograbili Riocowa. Ot ” P b 38 k p. 301 p.» 
— OPUSZCZONA PRZEZ MĘŻA. Dwa miej Q0 PSZenna drobne "Mać > 26 
siące temu niejaki M. Kogumirski, zamieszkały przyj Otwęby żytnie 40 kop, — 43 kop. Koniczyna 
zaul. Bozakowskim Nr :. przepadł bez wieści, pozo-| 9 rb. 50 kop. — 10 rb. Siemię lniane 2 rb. 
4 EŃ alli zg a T agde, Poszu-|20 kop. — 2 rb. 25 kop. wysoki 
kiwania zaginionego dotychczas są bezsknteczno; przy- p : z2 
puszczają, ża B. ma posad; na wsi albo w jakiej La OR kj aka udane Ltb 
"zzz *> . 


fabryce. 
— WARYATKA NA ULICY. Onegdaj na Kre-|95 K. — 2 zb. | 
Na kolejach Południowo + p" 
puc 


sz¢Zatyka policja zatrzymała chorą psychicznie Irenę 
Pszenica ozima pud 97 — 1 rb. Żyto 
59 kop. Owies włościański pud 


J. i odwiozła ją do szpitale. 
— ŚMIERC NA PLZYSTANI. D. 4 peździg | 56 kop. 
2-|50 kop. — 54 kop. Owies iolwarczny puč 
63 kop. Jęczmień pastewny 55 


nika zmarł nagle na przys'ani młody robotnik I. 
kua. Trapa odwiezióno di prossktorynm. 62 kop 
— BZTUCZKA ZŁODZIEJSKA, Onegdaj do 5 z Ą 

iubryki rowczów Muchia (Bib kowski bulwar 75)|K9p- — 60 kop., jęczmień browarowy 80 

rzyszodł nieznany młody czlowiek i zażądał roweru.| kop. — 83 kop., gryka 66 kop. — 67 kop. 

Muchin dał m kilka do j Nieznajomy wybrał) Proso pud 50 kop. — 55 kop. Bobik 

najlepszy i pcd pozorem, ż” chce g3 wypróbówść, po- Anii om M 

jechał na mim i więcej uie Arróch. Wartość a 14 gi a A bk szit = 
20 kop. — 1 rub. 25 kop. Jagły 


ra 120 rb. 
— NIEOSTRUŻNOSŚC. Niejaki P. Machlor, b3- 
1 rb. Otręby pszenne gru- 
41 kop. Otręby pszenne 


dąc z wizylą u Sakuaowa (u. Iryneńska 35) oglądając pud 95 kop. — 
rowclwer, przez nieostrożność wystrzelił i ranił w no-|ibe 39 kon. 

gg żoną gospodarza. Poszkodowanego opxtrzęło Po- drobne 37 kop. — 39 kop Otręby żytnie 
gotowie. A ć 

pud 38—41 kop. 


Ceny zboża. 


Rynek kijowski. Pszenica ozima pud 
. — 1 rb. 01 kop. Żyto pud 60 kop.— 
62 kop. Owies włeściański pud od 53 k p- 
do 56 k. Owies folwarczny pud 64—65 k. 
Proso pud 62 — 67 kop. Gryka 69 — 70 
kop. Groch Wiktorya pud 


Wywóz cukru. Według danych wszech- 
rosyjskiego Towarzystwa cukrowników w cią- 


refinady. Do Finłandyi wywieziono 1,238,543 


zagranicę i do Finłandyi 17,348 pud. kry- 


wił rozpocząć roboty na wszystkich liniach 
kolejowych. 


we Francyi ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych zwróciło się do ministerstwa komuni- 
kacyi z zapytaniem, jaki jest nastrój wśród 
pracowników kolejowych w Rosyi. Minister- 
stwo komunikacyi nadesłało odpowiedź u- 
spokajającą. 


p 


borze 
ciele najwyższych warstw inteligencyi, po- 
słowie do wszystkich Dum Państwowych 
profesorowie, pisarze, oficerowie, oraz mło- 
dzież akademicka. 


burgu wysłała do Moskwy wieniec, który 
złożony zostanie na trumnie Muromcewa. 
Na wstęgach wieńca widnieje napis: 
zydentowi Pierwszej 
Dum 
narodowości. 


Muromcewa do jego mieszkania brało udział 
10,000 osób. 


wali kadetom swe poparcie przed prezy- 
dyum Dumy Państwowej w sprawie uczczą- 
nia przez powstanie pamięci zmarłego pre- 
aydenta, Październikowcy mają również za- 
miar nakłonić posłów z prawicy do trzyma- 
nia na uwięsi namiętności, którąby wskutek 


wydał rozporządzenie, aż 
przeszkód zorganizowaniu uroczystego po- 
krzebu Muromcewa. 


złem jednak do Moskwy 
delegatów najróżniejszych organizacyi. 


kowych, już to są żywcom przeniesione z pospolitego | mięci Murowcewa k.-deci postanowili utwo- 
rzyć komitet międzypartyjny. Postanowiono 
również zwrócić się do prezydynm, ażeby 
podczas otwarcia nowej sesyi Dumy Pań- 
lakio wyniosłom z «Satyrykonu», |stwowej uczczoną została jego pamięć. 


zydencia 1-ej Dumy Państwowej 


L rub. 10 kop.|grać większą rolę, gdyby nie ta bezmyślna 
— 1 rb. 25 kop. Mak pud 3 rb. 25|fala odurzenia politycznego, która zniewoli- 


I E N NIK 


KIJOWSKI 


Stan zdrowia Tołstoja. 
Petersburg. — Leon Tołstoj nagle za- 


gu sierpnia r. b. wywieziono *z Rosyi przez 
wszystkie komory celne 24,145 pudów kry- 
ształu i 335,493 pudów rafinady, ogółem |sjąpł 
359688 pudów cukru; w tej liczbie do Fin- i 
landyi 3,212 pudów (i,573 pud. kryształu 
i 1,639 pud. rafinady) oraw 356,426 pudów 
(22,572 pud. kryształu i 333,854 pud. rafina- 
dy) do państw azyatyckich: Tureyi, Persył, 
Afganistanu 1 Chin. 

Od dnia 1 września 1909 roku do dn. 
1 września 1910 roku wywieziono z Rosyi 
zagranicę 1,922,441 pud. kryształu 1 3,415,481 
pud. rafnady, ogółem, 5,337,872 pudów cu- 
kru, w tej liczbie do Niemiec 65,393 pud. 
kryształu i 8 pud. rafinady, do Austryi — 
15,900 pud. kryształu, do Anglii 48,019 pud. 
kryształu, do Turcyi 120,904 pud. kryszta- 
łu i 16,809 pud. rafinady; do Bułgaryi 1,441 
pud. rafinady; do Persyi 451,191 pud. kry- 
ształa i 3,072,308 pud. rafinady, do Afgani- 
stanu 2,947 pud. kryształu i 4%,934 pud. ra- 
finady, do Chin 29,544 pud. kryształu 
i 208,989 pud. rafinady i do Korei 21 pud 


Zjazd przemysłowców. 


Petersburg.—Zjazd przemysłowców od- 
będzie się d. 11 listopada r. b. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


mierzu kliniki chorób ocznych. 
Petersburg. — Na cholerę zachorowało 
18 osób, umarło 3, pozostaje chorych 204. 


poborcy 10,741 rb. i zbiegło. 
Wiatka.—W celu wprowadzenia w pow. 


nauczanie powszechne. 

Tyflis. — Przybył namiestnik. 

Tyflis. — Byłemu pomocnikowi polic- 
majstra ekaterynodarskiego Gołewko, skaza- 
nemu przez sąd wojenny w Ekaterynodarze 
na śmierć, głównodowodzący zamienił karę 


pud. kryształu i 72,921 pud rafinady. 
Od dnia 1 września r. b. wywieziono 


ształu i 83,519 pud.;rafinady, ogółem 50,857 


z ran 
Żytomierz. — Ks. Wołkoński cfiarował 7 
ziemstwu 218,000 rubli na otwarcie w Żyto- | miast, 
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romillos—skarbu; Aleksandri—oświaty; Ca- 
legris—spraw zagranicznych. 

Ateny. — Venizelos oświadczył królo- 
wi, że zgadza się na sformowanie gabinetu. 

Pointe a Pitre (Gwadelupa) —W związ- 
ku z wyborami w Petite-Bęurge tłum urzą- 
dził manifestacyę. Szturmowano gmach ra» 
tuszowy. Żandarmi dali ognia do tłumu. 
Sześć osób zostało. zabitych; wielu odniosło 


Havanna. — Huragan zniszczył kilka 
Straty obliczone są na miliony. Zgi- 
nęło 1000 osób. Huragan ustsje. 

Wiedeń. — Na posiedzeniu delegacji 
austrygckiej minister wojny oświadczył, co 


„. Łódź. —Na stacyi „Widzew“ kolei łódz- | nastepuje: „Wypadki, towarzyszące aneksyi 
kiej dwóch uzbrojopych bandytów odebrało | Bośnii i Hercegowiny, wykazały, że monar- 


chis, wskutek jej położenia geograficznego, 
omimo zawartych sojuszów, powinna się 


głazowskim nauczania powszechnego, mini: |jiczyć z możliwością wojny na kilka iron- 
sterstwo oświaty wyasygnowało 50,000 rubli |tów naraz, Nie mamy prawa odkładać pra- 

Smoleńsk —W powłatach dorohobuskim|cy nad podniesieniem naszych sił militar- 
i duchowszczyńskim wprowadzone zostało|nych, jeżeli chcemy, ażeby kraj był zabez- 


pieczony przed wszelkiemi niespodziankami*. 


GIEŁNA ZBOŻOWA. 


(Teiegrąm rpecyniny). 
Królewiec.—Pszenica rosyjska usposobienie słaba 


ru. ZR rN A s Ą 
pudów cuk y śmierci na dwuletnią twierdzę z pozbawie-|140—145 mar., żyto rosyjskie—nsposobienie stało 192— 
PAR ZYET mE w |niem praw. c mar., ówies biały kącie A slata — 
— 1 Zniciali > —185 mar.; jęczmień pasiewny— usposobienie stałe 
Odesa. Zjazd właścicieli okrętów re —195—208 mar., otręby pazenne—nusposobienie Biała-- 


Teleygramy. jonu czarnomorskiego został zamknięty. 
w stawicielstwa przedsiębiorstw morskich w 


(Od korespondentów wiasnych.) oddziale żeglugi handłowej. 


Koniee strajku. 
Paryż. — Onegdaj o północy ogłoszo-| wyrażający zdanie o konieczności równocze- 


ny został komunikat urzędowy ministra ro-|śnie z reformy włościańską, rozwinięcia 
bat publicznych o ukończeniu strajku kole- z ż ; 
jowego. 


rzemysłu wytwórczego i zapewnienia ryn- 
ów zbytu — Stołypin przesłał telegraficz- 
ie zapewnienie, Że rząd podziela zapatry- 
wania zjazdu i Że praca zjazdu w tym kie- 
runku spotka się sawsze z uznaniem. 

Petersburg. —A wiator;Sieriedinskij do- 
konał na Farmanie wzlotu, który trwał 25 
minut. Aeroplan przeleciał nad miastem na 
wysokości 300 metrów. 

Rostów-nad-Donem.—Awiator Wołynskij 
na biplanie Farmana wzniósł się podczas 
wiatru na wysokość 200 metrów i przeleciał. 
7 wiorst. 


Paryż. — Komitet strajkowy postano- Į n 


Obawa strajku. 
Petersburg. —W związku ze strajkiem 


Paryż. — Koło Firmini, na Loarze, na 
moście kolejowym znaleziono bombę, prze- 
znaczoną na wysadzenie mostu. W miejsco- 
wości tej przerwane są wszystkie przewod- 
niki talegraficzne. Lokomotywa nalłeeiała 
na wielki kamień. Katastrofie udałe się 
į zapobiedz. 

W departamencie Rodanu wybuchły 
dwa patrony dynamitowe. Obyłe się bez u- 
szkodzeń. 

W blizkości znaleziono jeszcze dwa pa- 
trony. Strajk oraz psucie maszyn trwa w 
różnych miejscowościach w dalszym ciągu. 
Na prowincji aresztowano kilka osob, o- 
skarżonych o zamachy na swobodę pracy. 

W Beziers 3,000 strajkowiczów starało 
się opanować dworzec, zostali wszakże roz- 
proszeni przez policyę. Transport ekspedy- 
cyi pocztowych na liniach zachodniej i p” 
nocnej o był do wieczora d. 5 
pażdziernika. 

- Hawanna-—Szaleje od paru dni hura- 
gan. Port Batabano zalany. Wiele ofiar 
w ludziach. Płantacye trzciny cukrowej bar- 
dzo ucierpiały. 

Londyn.—Para królewska zamierza w 
sobotę odwiedzić króla Manuela i królowę 
Amelię w Voodnorthon. 

Kcnstantynopol.—Nieporozumienia wiel- 
kiego wezyra z ministrem finansów zwięk- 
szyły się. Jednocześnie powstały poważne 
niesnaski między ministrami wojny i finan- 
sów, spowodowane odmową ministra wojny 
poddsnia się pod kontrolę izby obrachunko- 
wej. Inni ministrowie starają się ich pogo: 
dzić, dotychczas wszakże nadaremnie. Jeżeli 


W przeddzień pogrzebu Muromcęwa. 


Petershurg.—Na nabożeństwie żałobnem 
Muromcewie, jakie się odbyło w so- 


o 6. p. 
a byli obecni przedstawi- 


Petersburg.—Kolonia polska w Peters- 


„Pre- 
Dumy Państwowej, 
uprawnienia i łączności wszystkie 


Petersburg. — W przeniesieniu zwłok 


Petersburg.—Październikowcy zaofiaro* 


lego mogły wybuchnąć. 
Petersburg. — Krążą l- Ani że rząd 
8 


y nie stawiano 


Petersburg. — Na pogrzeb Muromcewa 
wyjechało 85 posłów oraz 200 


Petersburg.—W celu uwiecznienia pa 


da się do dymisyt. 

Chakki-passa podał się do dymisył, ale 
pod wpływein namowy Sułtana cofnął swoje 
Prasa rosyjska o Muroracewie. podanie. 

Petersburg. — O zmarłym onegdaj pre- Belgrad. — O g. 9-sj wieczorem stan 
„Riecz* | królewicza był normalny—nowych objawów 
pisze: Imię Muromcewa wpisane zostanie do|nie było. Chory jest zupełnie przytomny. 


najbardziej podniosłych i radosnych  kart| Temperatura 40”, puls 96. 


bistoryi ojczystaj. Młode pokolenia będą New Jork.— Obecne miejsce pobytu a- 


czciły imię jego, jako szermierza wolnej|wiatora Wełmana nmieznane;—przypauszczają, 


Rosył. F i , |ża znajduje się on między Nantucketem a 
„Nowoje Wremia* pisze: Pomimo wie-| Nową Szotlandyą i mknie według marszrue 
lu omyłek, które położyły kres działalności |ty statków traneatlantyckich. 
politycznej Muromcewa, psmięć jego powin- Herne (Westfalia). W kopalni „Schóm- 
na być uczczoną. Nieboszczyk mógłby ode-|rock* z powodu pęknięcia liny łączącej wa- 
gony, zostało zabitych 3 ludzi, ranioenych 
ciężko 9, lekko 44. 
lspaban.—W Kananie strzelanina trwa 
w dalszym ciągu. Są zabici i renni. Oba- 
wiają się, Że miasto zdobyte zostanie przes 
bachtiarów. 
Berlin —Do  „Local-Anzeiger* donoszą 
z Aten. Wskutek rozruchów uniwersytet zo- 
stał ai” 
Ateny. —Król polecił Venizelos'owi, w ra- 
potrzeby, rezwiązać parlament. 
Berlin—Agencya Wolfa donosi, że kie- 
dy żełnierze stojący na warcie obok fortu 
„WVerdain* zaczęli strzelać do przelatnjącego 


la go. człowieka o innym charakterze, do 
czynów niezgodnych z jego przekonaniami 
| charakterem. Muromcewa zgubiło staro- 
modne uleganie większości. I teraz, kiedy 
minął rok 1906 wraz z jego namiętnościami 
i walką, — w osobie zmarłego Muromcewa 
możĘa szczerze uczcić pierwszego prezyden- 
la rosyjskiej izby narodowej. 

„Rossija“ pisze: Działalność Muromce-| . 
wa pozostała w pamięci u wszystkich. Był |%!8 
on jednym z najwybitniejszych członków 
partyi kadeckiej. Czyny jego były najzu- 
p ełałej zgodne z kateohizmem jego przyja- G dc 
otół partyjnych, ale sprawiedliwość nakazuje |nad fortem balonu niemieckiego, ten ostas 
stwierdzić, iż należał on do tego szczupłego |tni wzniósł się wyżej i oddalił się od granie 
grona kon.-demokratów, którzy rozumieli | Francji. = 
całą niewłaściweść wycieczki do Wyborgu. Saint-Louis —Rozpoczęły się międzyna- 
Nieboszczyk był człowiekiem miepoślednim |rodowe wyścigi balonów eterowych. W wy- 
i to wystarczy, ażeby jego Śmierć wywo-|Ścigu bierze udział 10 balonów. 
lała współczucie u ludzi, którzy umieją ce- Brema. — Do wagonu tramwajowego, 
nić rozum, pracowitość i wykształcenie, cho-|w którym mieściło sę 150 robotników, 
ciażby ci Indzie byli najbardziej nieprzejed-| wynajętych na miejsce wydalonych za udział 
nanymi jego przeciwnikami. w strajku tramwajowych pracowników, rzu- 
cano kamieniami. Okna zostały rozbite. 
Wiele osób odniesło rany. Aresztowano 

Petereburg. — Pewien działacz politycz- |kilku robotników. ' 
ny oświadczył współpracownikowi jednego z Lyon.—Aresztowano sekretarza związku 
pism, że podczas pertraktacyi Milukowa z|syndykatów, anarchistę Chaberta. | 
Trepowym w sprawie utworzenia minister- Vsrsatlles. — Przed odejściem pociągu 
stwa kadeckiego „sfery“ oświadczyły, Że|rzucono bombę do tunelu. Bomba eksplo: 
chcą, ażeby prezydentem ministrów został|dowała. Tor został uszkodzony. 
Muromcew, nie zaś Milukow. Gdy Murom- Kair.—Rozpoczął się strajk wśród pra- 
cew zawiadomił komitet centralny k.-d., Że|cowników rządowych kolei żelaznych, poło- 
w sferach życzą sobie rozpocząć z nim pertrak-|żonych na południu. Pracownicy zatrzymują 
tacye w F wa sformowania gabinetu mi-| pociągi i ciskają kamieniami do policji. 
nistrów, Milukow wypowiedział się przeciw- Paryż, — Do Agencyi Havasa donoszą 
ko temu, ażeby Muromcew osobiście per-|z Aten, ża do nowego gabinetu wejdą pra- 
traktował. Po dwudniowych naradach wię-|wdopodobnie następujące osoby: Venizelos, 
ksześć c.-k. przyłączyła się do zdania Mila-|jako prezydent ministrów, oraz minister woj: 
kowa. Muromicew musiałsię na to zgodzić, |ny i marynarki; Repulos—spraw wewnętrz- 
co spowodowało zerwanie układów. nych; Dimitracopulos—sprawiedliwości; Co- 


Wynurzenia. 


Odesa. — W odpowiedzi na telegram | min bl 


zgoda nie zostanie przywróconą, gabinet po- a 


184—186 mar., groch «Wiktorya»—usposobienie słabe 


Zjazd uznał za konieczne urządzenie przed-|125 — 185 mar., siemię lniane —- 185 mar, makuchy 


słonecznikowe — 120 — 122 mar., konopne — 187 — 
195 mar. 

Berlin —Pszenica— usposobienie ospałe—na ter- 
iższy 2023), mar. na dalszy 207 mar., żyto — u- 


powitalny zjazdu handlowo-przemysłowego, | sposobienie siałe — na termin bliższy 153%, mar., 


owies—usposobienie mocne—na termin bliższy 151 mar., 
Da dalas 1513], mar., jęczmień rosyjsko-dunajski 114 — 
mar. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
0:0— 
Dnia 5-ge października 1910 r, 
Berlin, Wypłaty na Poteraburg . 216.575 
Kars woksiowy na Petersburg ni 8 dni —.— 


4!/407, pożyczka 1905 r. .  „, 1003) 
407, ronta państwowa 1894 r, . 94.20 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. » 216.80 
Dyskonto prywatne J% > . duo 


Usposobienie słabsze. 


Wiedeń. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 108.95 
Paryż. Wypłaty na Potersburg: 
Cena najnitsza . . . 266.375 
Cona najwyższa . .„ 268 375 
40/, rónta państwowa 1894 r. 94.80 
«*/49/, pożyczka 1909 r. « 101,50 


50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 10657 
Dyskonto prywatne. . 218/10 
Usposobienie mocne. 
Lendya. 5%, pożyczka rosyjska 1906 r. 
41/40/, pożyczka rosyjska 1909 r. 
Usposobienio sista. 
Amsterdam. 5%, pożyczka rosyjska 1998 r. 
GN, iona -, 


a . 


1081 
100*/ 


Węgierska Steinheilowa. 


„Z Budapesztu donoszą, że po raz trzeci rozpo- 
czął się przed tutejszym trybunałem przysięgłych pro- 
ces w sprawie zagadkowego morderstwa, którego wido- 
wnią było miasto Szebzdka w dniu 19 kwietnia 1909 r., 
a którego ponurą bohaterką jest jedna z najpiękniej- 
szych kobiet stolicy, Mariazka Haverka, córka -zmanłego 
bardzo bogatego adwokata z Szabadki, a zona-rozwód- 
ka kandydata notaryalnego. Dotychczasowy przebieg 
tej sprawy niə stanowi zaszczytnej karty w Sądowni- 
etwie wągierskiem. 

Pierwsza rozprawa w Szabad:e po jednodniowym 
przebiegu PIE Ba niczem skotkiem tego, $s wybu. 
ual postawił pytanie, idące dalej nit wniosek prokura- 
tora, przeciw czemu zaprotestowali obrońcy. Nastąpiło 
więc odroczenie. Ale joszcze przedtem pisma zaczęły 
się rozpisywać o nocnych wizytach, które pod pozorem 
badania składał uwięzionej piękności prokarator Win- 
kler. a bezpośrodnio przed rozprawą ponowną, jeden 
z wotantów, zasiadając w trybanale, umieścił artykeł 
w jodDem £ pism, uderzając gwałtownie na obrońców 
i myrażający przekonanie, że Marya Harerda jest 
współwinną morderstwa, spsłnionogo Ba jei matce. 
Skaudaliczne to wystąpienie sędziego w przeddzień po- 
nownej rozprawy, spówodowało królewską Kkaryę do 
odebrania sprawy sądowi w Szabadce i oddaaia jej w 
rodze delegacyi sądowi w Szeged. 

. Rozprawa rozpoczęła się 7 lntago b. r. i trwała 
tydzień skończyła sią zaś ku ogólnej meapodziance wy- 
rokiem, uwalolającym wsrystkich podsądnych, a nawet 
Janoszy'ego, który przyznał się do ea wia starej 
Havrerdowej. Prokuratorya wniosła zażłalonis niewa- 
iności, a kurpa krilowska zniosła w dniu lego CZCI- 
wca wyrok i deltgowała sąd Ludapeszteński prze- 

W dolu 1P 


prowadzenia estej sprawy na nowo, 

Przypoziicamy krótko alan rmtezy, 
kwietma z r. zamurdowana została w Srabadce przez 
strzał wdowa po adwokacio Baliazarze Havorda, Ma- 
rya, z domu Dzoukop w Czasie, gdy w towarzystwio 
swoj lokatorki, wdowy, Ludwiki Heak i jej córki wra- 
cała do domu ze swej winnicy. Sprawca nie poznany 
nszodł. Przy dochodzenin watępnem zwróciło się po- 
dejrzenie pruesiw córce zamordowanej, znanej piękno- 
ści budapeszieńskiej, Mariezce, %tóra z marką żyła w 
PRS stosunkach, a nawet procesowała się z nią o 8p2- 
dak po ojeu. Z Goshodzeń okazało się, że Mariszka 
była w diugach po uszy i miała stosunek z sekreta- 
raem gminnym Aladerem Janoszy, 

Tən, aresztowany, zeznał, że skutkiem namowy 
Mariszki, a z pomocą niejakiego Vojthy, b. oficera 
i ekspedytora pocztowego, zaztrzelił starą Hayerdę, 
azeby Mariezka mogła otrzymać po niej spadek, Uczy- 
Bił to w nadziej, ze będzie się mógł z Mariszką cze- 
nić, Janogsy opowiadał, że Mariszka na karcie goue- 
ralnego sztabu oznaczyła mu miejsce, gdzie winnica jej 
matki się znajdaje, ze później kupili razem rewolwer, 
z którego sią ćwiczył, że 2 kwietnia był w Szabadce, 
ale nie mógł sią zotknąć z Haverdą, s dopiero 19 k:wie- 
tnis dokonał morderstwa. Zeznania te, które uaweż 
spisał w formie pamiętnika, odwołał przy rozprawie 

anosgy jak rajkategoryczniej, twierdząc, że mord po- 
pełaił sam, a obwinił Mariszkę i Vojthę dlatego, ponie- 
waż chciał sią ua nich zemścić, pudejrzewając oboje 
o oszukiwania go. Zazdrość jego miał obudzić proku- 
rator Winkler, zamykając go raz w swym biurze w sza- 
fia w chwili, gdy Mariszkę przesłuchiwa! co do jej 
siosanku z Vojthą. s i 

Otóż sprawa ta wielce zagadkowa po raz trzeci 
zajmnje trybunał. Janossy staje pod zarzutom morder- 
stwa, Mariszka,jako moralna sprawczyni zbrodni, a Vvj- 
tha, jako pomocnik zbrodni. 


Rozmaitości. 


Siedem cudów świata. Z siedmiu cudów świa- 
ta, któremi chlubiła sią starożytność, tylko jedno dzia- 
ło pozostało nienaruszone do dziś dnia: piramida Cbe- 
opsa; inne, kolos rodyjski, Zeas Olimpijski, wiszące 
ogrody Semiramidy, świątynia Artemidy w Efezia, 
mauzolenm I stara wieża morska w Aleksandryi bądź 
zniknęły całkiem x powierzchni ziemi, bądz leżą 
w gruzach. Czyż jednak nowoczesna nauka i technika 
nie stworzyła nowych cudów? Zmary essayista Emer- 
son odpowiada ra to pytanie w «Enginearing Magazi- 
ne», zestawiając siedm nowych cudów świata. Cha- 
rakterystycznę ich cechą jest to, że wszystkie prawie 
służą praktycznym celom, gdy z dział starożytności 
adna tylso latarnia morska na wyspie Faros pod 
Alaksandrya, pełniła użytaczas zadanie. Z budowli 
ito dawiiejszych zalicza Emerson dwie do cudów 
światz, bazyliką św, Piolra w Rzymie i łuk iryum- 
ialay, zbudowany w Paryża na cześć zwycięstw napo- 
leońszich. Za inne cuda uważa dzieła techniki, mia- 
nowicie: kanał sneski, wieżę E fla, most kolejowy na 
Firth of Forth, tunel Gottharda i wreszcie dwa gigan- 
ty morskie, przecinające fale oceanu Atlantyckiego, 
okręty angielskie «Lusitanis» i «Mauretania». 
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sporządzazio za podstawie tego rsatergału 
stuogralicznej, językowej mapy ladności, 
zamieszkałej na terytoryum Cheimszczjzny*. 

W dodatku mapa ta zawiera szereg 
biędów: 
Francaw podaje: „po rusku 75, po polsku 
80 domów,“ włączona została do obszaru z 
„przewagą ludności ruskiej", to samo doty- 
czy gmin: Witulina, Pawłowa, Kzepek. 

Cel prejektu chełmskicgo auturowie, 
jego określają w sposób następujący: „Wy- 
tworzona nowa gubernia, według siładu 
ludności będzie niewątpliwie gubernią ro- 
syjską (russkoju), nmiczem się nie różniącą 
pod tym wzzlędem od najbliższych guberzii 
kraju Zachodniego, t. j. gubernii grodzień- 
skiej i wełyńsk ej." 

Analiza zaś dokonana przez p. Dzie- 
wuiskiego dowodzi, Że niemożcbnem jest 
wykroienis z Królestwa Polskiego „gubernii 
prawdziwie rosyjskiej.“ 

i © KWI TIS PEED 


Zmiana konstytucyi w Bułgaryi. 


Statystyka projektu rządowego 
o Gheimszczyźnie. 


Ukazała się praca Sielana Dziewul- 
tkiego p.t „Statystyka projestu rządowego 
o wyodrębnieniu Caełmszczyzny w świetle 
krytyki." 

Pragnąc zsadać dane liczbowe, zawur- 
ta w projekcie rządowym, zastanawia się 
autor zad ich źródłem — bo projekt nigdzie 
sę nie pow łuje na obliczenia rządowego 
komitetu statystycznego, przeciwnie, rawet 
podaje zgoła odmienne obliczenia. Jak się 
okazuje, są one zaczerpnięte z tablic staty- 
stycznych profesora uniwersytetu warszaw- 
skiego, Francewa, wydanych w r. z. przez 
chsłmszie bractwo prawosławne; mianowi- 
cie, zestawiając liczby katolików 1 prawco- 
siawnych w całym szeregu gmin według 
picjeztu i tablic p. Francewa, stwierd:a au- 
to: identyczność 60 proc. tych liczb. Stąd 
wypływa ważny wniosek: „projekt rządc= 
wy — pisze p. Dziewulski — riający roz- 
strzęgać o przyszłych losach sutek tysięcy 
inaaości zarówno prawosławnej, jak i kato- 
licziej, oparł się nie na cyfcach instytucyi 
rządowych, którym nie ufał, lecz na pry- 
watnej publikacyi, wydanej przez korgre- 
gacyę reigijny, gdzie statystykami, zbie- 
rającjmi bausowe dane w charakterze wo- 
lontaryuszów, byli ducaowni prawosławni." 

Zestawiając pedane przez p. Francsm 
liczby z cyframi warszawskiego komitetu 
statystycznego, oraz z własnemi obliczenia- 
mi, wykazuje p. Dziewulski, że liczba pra- 
wosławnych w pracy p. Francewa jest dość 
dosładn:, natomiast przy cbliczeniu katoli- 
ków pominięto liczną kategorya tak zwa- 
nych konwersów, którzy figurowaii już w 
księgach ludności parafii katolickich. 

Należy dodcć, ża p. Francew ne poda- 
je statystyki miast i miasteczek na teryto- 
ryum Chełmszczyzny. Co do mapy ludno- 
ści prawosławnej, to posiada ona tylko jo- 
den kolos, który pokrywa ją w całości z 
silajejszem lub sł:bszam natęzeniem. 

„Otrzymujemy — pisze p. Dziewulski— 
rodzaj ziudzenia optycznego,“ Natomiast „od- 
barwiona“ mapa p. Fraucewa w sposób po- 
glądowy stwierdza, że okolice z przewagą 
ludzości prawnsławnej nigdzie nie stanowią 
większej, zwsrtej przestrzeni na terytoryum 
projektowanej guberaij chełmskiej. Nie w 
tem dziwnego, skoro — według przybliżc- 
nych obliczeń autora — wspomniane teryto- 
ryum liczy 362,976 katolików i 274,229 pra- 
wosławnych. 

Z kolei omówiona zostala statystyka 
narodowościowa w pracy p. Fratcewa. Pod 
tym względem jest ona oparta na  jeszc'e 
bardziej kruchych podstawach; co do wielu 
miejscowości poprzestał p. Francaw ra ta- 
kich informacyach: „po rusku (mówią) sta- 
rzy, po polsku reszta", „większość — po rue 
sku“ it. p; co do ianych zaowu podaj» 
liczbę „domów*, w ktorych mówią po ru- 
sku lub po polsku, miasta i miasteczka są 
pominięte. 

„Bzz względu na to — czytamy da- 
lej — że jedynie co do 58,08 proc. miejseo- 
wości p. Francew zebrał od swych współ- 
pracowników pewne dane, dotyczące języka 
mieszkańców Í bos względu na to, że zno- 
szone mu informacje nie dotyczyły liczby 
mieszkańców, lecz liczby „domów*, co przy 
biiższem zbaaaniu wykazało zupełną rozbie- 
żność i fantastyczność tych cyfr, mimo to 
wszystko p. Francew uznał za możliwe 


Mipęły uż dwa lata od ogłoszenia Bułgsryi nie- 
podległem królestwem, a faktu tego nie staierdzono 
ustawowo, nie przeprowadziwszy odpowiedniej zmiany 
konstytucyi. Kompetentne do tego «wielkie sobranie» 
nie było nawet wcale zwołane. Pewna część prasy 
tytułuje też władcę Bułgaryi konsskwontnie ciągle je: 
sz ze cksięciom». Obecnie donoszą pisma sofijskie, że 
rząd zamierza wnieść jesienią do schrania wniosek o 
zwołanie «wielkiego sobrania», a zwłoka pochodziła 
stąd, że postanowiono przy tej sposobności przeprowa: 
dzić inne jeszcze zmiany ustaw zasadniczych państwa. 
Mianowicie zamiorza rząd wystąpić z wniaskami o pro- 
porcyonalny system wyborczy, 0 niczawisłość stanu sę 
dziowskiego wraz z odjęciem ministerstwu sprawiedliwo- 
ści przysługującego mu dotychczas prawa przenoszoniA 
sędziów według własnego uznania z miejsca na miej- 
sce-a nadto z trzema wnioskami, zmieniającymi zupeł- 
nie dotychczasową sjtuacyę sobrania wobec każdorazo- 
wego rządu: 

1) obrady zwyczajnego sobrania mogą trwać cały 
wyjątkiem dwóch feryi po jednym miesią: u; 

2) posłom wyznacza się płaca miesięczne, ale 
nie wolne im przez czas posłowania pobierać żadnego 
wynagrodzenia z jakiczozolwi*k inuego tstułu z fandu- 
szów pań twowych, sni toż wyxonywać żallnego zawo- 
du publicznego, dającego dochód; 

3) prezydyum sobranią wybiora sią co roku. 


Kartki z podróży 
na kongres eucharystyezny w Moniréal, 


Na parowcu „Victorian“, w drodze 
do Europy dn. 7 (20) września. 


IV 


Chcąc dać o ile możności całkowity ¿braz 
odbytego w Montrćal'u wielkiego kongresu, 
ozostaje mi jeszcze sprawozdanie z wspania- 
ych uroczystości kościelnych, których to mia- 
sto było widownią  Wspomniaiem już po- 
przednio o urcczystej Mszy św, odprawionej 
w kościele Notre-Dame o północy, z środ 
na czwartek. Celebrował biskup Redwood, 
przybyły aż z Nowej Zelandji, słowo Boże 
wygłosił w pieknych i wzruszających sło- 
wach biskup Boy, wikaryusz arcybiskupa 
z Quebec'u, a kilkanaście tysięcy wiernych 
w uroczystym nastroju uczestniczyło temu 
nabożeństwu. Co rano też, przed rczpoczę- 
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TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Biuro | Skład, Kreszczatyk 23. Magazyn, Kreszczetyk 25, 


telef. Ńr 1585. telef. Nr 1717. 


i inoleurm —- chodniki i dywany. 


LEMOJEOUNM mu iniaic (nawkroś przesycone desenie). 


Geraty dla stołów. 
BREZENTY i WSZELKIE WYROBY GUMOWE. 


WOLFFA w Warszawie. 
19806 


Wydawnictwa GEBETHNERA i 
Gabryela ZAPOLSKA 


ŚMIERĆ Nowość! 
FELICYANA DULSKIEGO 


KAŚKA-KARYATYDA 


POWIEŚS" WSPÓŁCZESNA, WYDANIE DRUGIE 
Cena rb. 1.50 


Nowość! 
A 


„AJ 


Dawniej wydane: 


O crem Się nia mówi. Powiość r.społczesna. Wyd. 2-:0 rb. 1 kop. 80 0 
Sezonowa miłość. Powieść współczesna. Wyd. 2-gio rb. 1 kep. 50 
Szaleństwo. Pow cić. rb. J. kop. 50 
Wodzirej, Fow esė, Wyd. 2 gie. rb. 1 kop. 50 


Do nahycia we wszystkich księgarniach 


Foleca wielki wybór gotowych 
wienia ek wipaże. 


Najrozmaitsze 


PED ered = 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL“ w Kijowie 


Sprzedaż pò cenach 8758 dn 500 rubli i drożej, wynajem od 8 rubli. 
Żyłańska Nr 27. Telefon 185. 19271 


Skład karakułów 
najlepsze w ogromnym wyberzo 
FUTRA komisyonerszwo towarów futrzanych 
17, Kreszezatyk, d. Zeydla A 17 w podwórzu, 


= aa }. ANTOKOLSKIEGO 
Bay Ceny bez konkurencyi. "Wwa 


a także drogie kamienia i perły 
ie pn cena:h wysokich 


WPROST POCZTY 


osobiście. Telefon 386. 


kimi działami rolnietwa, miody, 


dzanów gub 


19734 | bulinem. 


Fabryka Powozów 


w Warszawie, ul. Trębzcka Nr Il. 


Roty staroiytn 


f. J. Zołotnickijme 


Kijów, Kreszczatyk 23 urządzenia biurowe, sk!ego- 


Informacys, ocena listownie lub į gotowe. Kijów, Kużnieczna 69. To- 


Rządca rolny 


li lat praktyki, obznajmiony 7e wszyst: 


giczy, prasnie zmienić posadę od 1-go 

stącznia lub 1 kwietnia. Poczta Bo- 

ptocka, Zarządzający Cy- 
19813 


N IK R 


ciem prac cekcyjnych, odbywały się w kce- 
ściołach poniyfisaslne nabożeństwa, ale raj- 
wspanialszenmi ze wszystkich była Msza św., 
odgrawiona ped gołem niebem w Parku 


np. osada Łosice, co do której p. | Mance. 


Na zacheaniej stronie miasta znajduje 
się dusć wysrka góra, pokryta zielenią la- 
sów — Mont Regal. Na tle tej góry na wy- 
sekiera podniesieniu, do którego się wstę- 
puja p» wspauisłych schodach, bieleje ołtarz, 
ccieniuny olbrzymią kopułą, wspartą na eśmiu 
kalamna:h—wszystko, choć tylko czasowe, 
zie artystycznie i stylowo wykonane. Po 
obu stronach ołtarza ogromne trybuny usta- 
wione amfitsatralnie, dla śpiewaków i dzien- 
nikarzy, a u stóp tego improwizowanego 
sanctuarium obszerna trawą porosia równi- 
na, niezabudowana domami, lekko skłania 
się ku miastu Oto świątynia, mejącs po 
dwakroć zyromadzić Świadków wielziego 
tryumfu Eucharystyi. Uroczystość, zapowie- 
dziana na piątek, z konieczności odłożoną 
została do dnia pastępnego. Za to podczas 
tych dwóch ostatnich dni kongresu Niebo 
nam sprzyjało—cadowna pogoda umożliwiła 
i uświetniła wykonanie zumierzonych mani: 
festacyi, które się miały odbyć pod sklepie- 
niem niebios. Celebruje arcybisku» Farley 
z Nowego Yorku. Potężny chór, wsparty 
orkiestrą z dętych instrumentów, głosi chwałę 
Najwyższego. Kazania, w językach angiel- 
skim i francuskim, głoszą podczas nabożeń- 
stwa i po sumie wymowni kaznodzicje. 
Zjawia się ze swym rszakiem kardynał- 
legat i zasiada na tronie przy ołtarzu, aby 
przyjąć udział w tej uroczystości. Po skoń 
czonej Mszy św. wstępuje do cłtarza 1 w imie- 
niu tego, którego jest przedstawicielem, udzie- 
la zebranym błogosławieństwa. Chwila wielka 
niezapomniana, to też i radość, i entuzyazm 
tłumów opisać się nie dają—ckrzykom, wi 
watom nie bgło końca. 

Wreszcie nadchodzi niedziela — dzień 
zamknięcia wielkiego kongresu. Ziana w ka- 
tedrze suma  pontyfikalna, którą celebruje 
legat papieski w licznej asyście. Biskupi 
długim szeregiem zajęli swe miejsca, jak 
przy ingreri-, skupiając się koło wielkiego 
ołlarza. Znów dwa kazania: po ewangelii 
wstępcje na kazalneę sędziwy kardynał 
G:bbons, arcjzbiskup z Baltimore, i głosi 
słowo Boże w języku angielskim, po sumie 
zaś wspomniany już biskup z Orleanu odpe- 
wiednią dv chwiii wygłasza naukę. 

Z liżamy sę do końca wspaniałej uro- 
czystości. Po krótkim posiłku, zastawio- 
nym przez gościnne „szare siostry“ dla dy- 
gnitarzy i ich zastępców (a więc i ja mia- 
tem zaszczyt uczestniczyć w tem zebraniu), 
śpieszymy do kościoła Notre-Dame, z któ- 
rogo miała wyruszyć wspaniała procesya. 
Kiedy przybyłem przed kościół, orszak już 
był w ruchu: oddzielne grupy związków, 
bractw i t. d. przeciągały długim szeregiem 
przed drzwiami wchodowemi. Wszadłszy do 
świątyni, zastaję wszystkie ławki zajęte przez 
księży ubranych w ornaty i dalmatyki, cze- 
kających swej kolei do wyruszenia, nie mó- 
wiąc już o tysiącach kapłanów, którzy w kom- 
żach tylko uczestniczyli w procesyi. W jednej 
z kaplic, zcmienionej na obszerną zakrystyę, 
na długich stołach rozłożone aparaty ponty- 
fikalne dla biskupów, którzy się gctują do 
wyjścia. I mnie też, jako zastępcy Paste- 
rza, przysługiwało prawo ubrać się w kapę 
wraz z garstką innych, jak i ja, przedstawi- 
cieli biskupów. Z prawa tego, oczywiście, 
korzystam skwapliwie, ale coś około paru 
godzin wypadło mi jeszcze czekać, zanim 


szyn. 
0-56 
same 


| arsz. 


Przes 


liczen. poczt. dolicza się 2 kop. 6d 
rubla, na Syberyę dolicza Się róż- 
nca wedi. taryf. poczt 
3-ch lub więcej odzrnków, fabryka 
dodaie jako premium potrzebną ilość 
eleganckiej we'nianej podszewki 
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firmy 


aitenga 


Jove 


wykwintnych ekwipaży. Przyimuje do odno- 
19878 


Warsztat stolarski 


Kijowskiej szkoły żydowskiej, 
imienia 5. J. Broszkiego. 
Przyjmuje o*staluaki od g. 2 i pół do 

-4 i pół po połuduiu na 


BLE STYLOWE, 


odcin: 


kupu- ty mę 


Syłam 
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I| Co to jast ko, Baston“? 


Nawością w d'izle materyałów na 
jnęskie kosliumy „ost k.rt 
stonc. Odzn.wza sig swą trwałoś- 
cią, praktycznością i co go gatunku 
ne ustępue w niczem najdrcższym 
materya} nn, ko ztując. 5—6 rb. ar- 


ki, co nadaje materyałowi spscyal. 
efokt. 


25 kop., lopszy gatun. 5 rb. 25 k 


R ro Dr z powrotem. Adres: 
m. Łódź, Fa 
M. Bernsztejna. D. X. 


s sui ie ` 


Geny bez wagółnawań, 


na męski kostyum! 


za 9 rb. 80 kop. 


wysyłam za zsliczką poczi0wĄ Na- 
stópujące dwa od'iaki: 


arszyna na calkowite męskie, je- 
sienne i zimowe €leganckie palto, 
koloru: głackie czarne 10b mrengo, 
lub też w angielskim guście w mad- 
a ne paski 2) jeden odcinek 4 ićwierć 


la. męskie palio! 
| 


arszydą mocnegu wełlnianega ma- 
teryasiu »Waszyrgton< na całkoni- 


kratki Jub paski Oba cd.inki wy- 
przesyłkę d licza się 85 kop. Gwa- 


rarcya: J 
8ię, przyjmnjo z powrotem i zwrą- 


I 


kcmende: „Procuratctes episcoporum!“ Wy- 
wołała mnie do k ściołe. A tymczasem pro- 
cesya suaqła, sznęła bez przerwy... WIesz- 
cie i my przekcaczamy próg świątyni. Za 
nami rozpoczyna się długi rząd opatów, bi- 
skupów i arcybiskupów, idących po jedne- 
mu, każdy w dsyśgie dwóch kapelanów 
podrzymujących kraje szat pontyfikalnych, 
a wśród złocistych m'tr, posuwśjących się 
w nieskończenym szeregu, wyróżniają się 
wspaniałe korony wschodnich władyków, 
Kiedym się odwracał, zby uirzeć konie? tego 
niezrównanego orszaku, zaledwie w oddale- 
niu dejrzeć mogłem kolosalny baldachim, 
n'esiony nad celebransem. Bo też pochód 
był wprest olbrzymi, trwał około sześciu go- 
dzin, a blizko trzy godziny szliśmy z kościoła 
do miejsca, które bzło celem naszej procesyj. 
Samych uczestników pochedu (nie licząc 
puthezności) obliczają na 100—150 tysięcy, 
księży 3,000, mitratów 120, kardynałów 3. 
Było ba co patrzeć, co podziwiać! Bezpośre- 
dni» przed baidachimem postę, owali zwartą 
gromadą chłopcy, niosący gorejące pocho- 
dnie, a grupa dzieci przybranych za paziów 
i liczny zastęp młodzianów, poruszających 
dymiące turybularze, różnobarwnem kwie- 
ciem i słodką wonią kadzideł słali drogę 
przed Utajonym w Hostyi Zbawicielem. 
Wreszcie, w orszaku duchowieństwa postę- 
puje z obnażoną głową kardynał-jegat, nio- 
sący Przenajświętszy Sakrament w złocistej 
mopstrancyi. Ale jeszcza nie koriec pocho- 
da. Olo za celebransem krocza w purpu- 
rowych szatach kardynslowie Gibbons i Lo- 
gue, dalej w fioletowej cappa magna do- 
stojny gospodarz kongresu, arcybiskup Bru- 
chesi, a za nim liczni prałaci Dworu papie- 
skiego, członkowie komitetu stałego i przed- 
stawieiele władz, a więc mintstrowie, genc- 
rałowie, przedstawiciela gubernatorów, gu- 
bernator Pothier ze Stanów Zjednoczonych, 
dalej jeszcze marszałek sejmowy, posłowie, 
burmistrz, magistrat, udwosatura i t.d. 
it. d. zamykają ten orszak, ciągnący się 
na diugośńci około pięciu kilometrów. Do 
texo dodajmy jeszęze liczne milicye i woj- 
ska kanadyjskie, a będziemy mieli słabe 
tylko zaiste pojęcie tego wiekopomnego po- 
chodu. 


Posuwamy się naprzód. Wszytkie do- 
my aż mienią sią od różnokolorowych flag, 
ozdób, draperyi, a wszęd*ie przebijają żółto- 
białe barwy papieskie. W miejscach nieza- 
budowanych wznoszą się wysokie trybuny, 
zapełnione tysiącami głów lu.zkich, reszta 
tłumów we wzorowym porządku tworzy 
szpalery po obu stonach ulie. Raz po raz 
mijamy wspaniałe łuki tryumfelne. Sciem- 
niło się już zupełnie, i ołtarz w parku Mance 
jaśniał już światłem tys'ąca lampek elektry- 
cznych, kiedyśmy wśród wiwatowych wy- 
strzałów zbliżuli się do celu procesji. Sze- 
regi biskupów cokolwiek się przerywały— 
nie wszystkim duleka droga pozwoliła ucze- 
stniczyć do końca w orszaku; towarzyszący 
zrazu orszakowi sędziwi kardynałowie rów- 
nież wycofali sią już z szeregów, ale kardy- 
pał-legat, pomimo 74 lat wieku, wytrwał va 
stanowisku, i choć znać zmęczenie na twarzy 
jego, ppwnym jednak krokiem, z monstran- 
cyą w ręku, wstępuje na stopnie olbrzymie- 
go ołtarza. Za nim srcybiskup Bruchegi, 
z ręką podni'sioną, ogrzany świętym zapa- 
łem, woła donośnym głosem: „Vive Jésus!“ 
i tłumy z entuzyazmem podchwytują ten 
piękny okrzyk. „Vive la Sainte Vierge!— 
vive st. Jean Baptiste! i kolejno) wymienia 
różnych świętych patronów, a tysiące glo- 


»Bo- wigna 


Kolory: czarny, granat, ciem- 
piel, ezekol. 1 chw., Jub tct 
kolory w kolorowe skry i krat- 


Bielizna ciepia 
Jegerowska 
wygląd. Ccaa za odcinek 4/4 
na cały męski kustyum 4 rb. 


yłka na koszt fabryki. Za za- 


Przy zam. 


ina reumatyzm 


specyalna bielizna, ka=- 
masze, pończochy i in. 


upelnie darmo. 


yzyka. Co się nie spodoha, 


wryta. wyrobów wełn. 
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pracowni wyrobów 


MMGARYU RYMARSKE 
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POWOZY 
I uało-używime Ziza aen m | 


Prryja ukriajsa | rejeraoga. 


le 1unych rzeczy. 


1) Jeden 


k. >:.'rap Anglaise 3i pił 


ski kostyum w modre ci mne 


za 9 rh 80 kop. Za 


Jeżeli towar nie spid ba 


PASIE ZANE | 


według ostatn ej tmdy. 


Dziecinne kostyumy| 


ubranka, pa.tociki. 


z wełny wielbłądziej i in. 


Dla Myśliwych 


nejrozmait. rzeczy wiąz. 
kurtki na futrze i in. 


Dia cierpiących 


Nahywać możaa dogodnie i po cenach 
sumiennych tyiko w magazynia 


G. W. ANDRLE W.-Wasy 


Kijowska 1-sza 


Sala Sicy 
Kroszczatyk Nr 27, talet Nr 16-42, 


Przeznaczone do sprzedaży: najroz- 
maitsza meble, obrazy, 
tyery, bronzy, porcelana, instruwenty 
muzyczne ubrania noszono, futra i wic- 


Sprzedaż z wolnej ręki co- 


przyjmuje w komis najrox= 
maitsze rzeczy do sprzeda» 
ży z licytacyi. 

Szacowanie 1zeczy w domach bez- 
płatnie, 1976: 


sów za nim powtarzają. Potehi zLÓW grzmią 
wiwaty na cześć pojedyńczych krajów i cze- 
Ści świata. Dalej znów: „4 Vous, Jesus, 
mos coeurs... à Vous nos JEUNES gens... i tak 
wszystkich obecnych, wszystkie stany, orga- 
nizacye, prognie oddać w o iekę Chrystu- 
sowi Panu. „Amen“ kończy wreszcie arcy- 
biskup i słowo to wyrywa się, z setek ty- 
sięcy ust. Uciszyło się, a po chwili rozległ 
się wspaniały śpiew hymnu „Tantum ergo“, 
poprzedzający błogosławieństwa Najśw. Sa- 
kramentem, oraz słowa przepiganej rytuałem 
modlitwy. Potem zuów chwilą ctiszy—wtem 
<dzywają się komendy, trąby wojskowe 
grają pobud!:ę, Wojska salutują, i kardynał 
po trzykroć wznosi monstrencyę nad mo- 
rzem ludzi, biogosławiąc... Po błogasławień- 
stwie powtarzamy jeszcze za arcybiskupem 
znane i u nas słowa modlitwy „Niech bę- 
dzie Bóg uwielbiony*, poczem arcybiskup 
ogłasza ludcwi, że kongres zamkniety i koń- 
czy okrzykiem dziękczynnym do Boga. Tiu- 
my rezstępują się, kardynał schodzi ze sto- 
pni cltarza i pod baldachimem uroczyście 
odnosi Najśw. Sakrament do poblizkiego 
kościoła. Tu w urządzonynu na ten cel ol- 
brzymim ramioc'e sk/ądamy szaty kościelne 
iz sercem radością przepjłnionem powra- 
camy do domów. 
Ks. Piotr Mańkowski. 


WEZPOKTE ŁAD AZ 6200 KE 
Program republikanów portugalskich, 


Na naradzie członków tymczasowego rządu repu- 
hliksńskiego postanowiono wydać w czasie najbliższym 
dekret, zawierający program reform konstytucyjnych i 
admiuistrazyjnych. W dekrecie tym rząd oświadczy, ża 
na razie musi być utrzymana dofgchczasowa dyktatury, 
ale wszystkie postanowienia rządu będą podlegały za- 
twierdzeniu zgromadzenia naredo;rego, która ciobawem 
będzie zwołano. Wśród postanowjonych przez rrąd dc- 
tychczasowy reform zasługuje na wymienienie przede- 
wszysikiam gruntowna rocrganizscya służby wojskowej. 
Istnieje zamiar zaprowadzenia powszechnej obowiązn- 
jącej wszystkich słnżby T system, według któ- 
rego mozna uwolnić się od obuvjązku służby za opłatą 
600 koron, będzie zniesiony. Służba w armii liniowej 
będzia trwać 1 rok tylko, 

Dalej rząd chca postarać się o podniesienie o= 
światy przoz rozwój szkolnictwa, do taj pory zupełnie 
zaniedbanego. Portugalia liczy o'ecnio 78 procent a- 
nalfabetów. Aby położyć kre: tym stosunkom, rząd 
myśli o założeniu szkół indowyo wo wszystkich miej- 
scowościath, co oczywiście będ:in połączone z olbrzy- 
miemi kosztami. Finanse mają uyć uregulowane przez 
nałożenie nowych podatków ni warstwy zamożniejsze, 
gdy lud niezamożny, na którym dziś największe spo- 
czywają ci żary podatkowe, otrzyna znaczne ulgi. Rząd 
spodziewa «.8 pr ywrócić U: w budżecie przez 
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